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Zamach samobójczy Czang-Kai—Szeka?

japończycy walczą samolotami
Nowy raid japońskiej eskadry na Nankin

SZANGHAJ, 22. 9. Wczoraj ra­
no eskadry japońskie dokonały nalo­
t u  na Nankin. Był io znowu jeden z 
najgroźniejszych nalotów w obecnej 
kampani'. Atak rozpoczął się o godz. 
j.0.30 i zakończył się około południa* 
Wybuch w pobliżu ambasady amery­
kańskiej spowodował duże straty. — 
Szczegółów na razie brak.

NANKIN 22. 9* Przeraźliwy ryk 
syren oznajmił ludności rozpoczęcie 
nalotu japońskiego. Pierwszy sygnał 
dany był o godz- 10 min. 10. a ludność 
szybko opuszczała ul:ce i gromadziła 
się w schronach przeciwlotniczych. — 
Niezwykle sprawnie odbywało się lo­
kowanie ludności w schronach, a do 
bardziej odległych miejsc wszystkie 
znajdujące się na ulicach pojazdy 
przewoziły m'eszkańców. Drugi sy­
gnał o zbliżaniu się samolotów o go­
dzinie 10.35 rozlegał się już na pu­
stych ulicach. Nad miastem zjawiło 
się 13 samolotów chińskich, kierując 
s:ę w7 stronę zliżających się samolo­
tów7 japońskich.

Po chwili ukazało się 31) — 41) sa­
molotów7 japońskich, które zrzuciły 
fratl bomb na centrum miasta i na je

Południową e?ęść* 
podczas gdy druga eskadra bombardo 
wała Pu-kou, położone na przeciwle­
głym przegu Jang-Tse. Samoloty ja­
pońskie nadlatywały na miasto w pel 
nym blasku słonecznym. Widoczne ny 
ly zdaleka. Po kilkuminutowym bom­
bardowaniu widziano wyraźnie sy­
gnał dymny z samolotu dowódcy, na

MIECHÓW, 22. 9. Dziewiąty dzień 
procesu o zajścia w Racławicach mml 
pizebieg sensacyjny. Mimo, iz dotych 
czas przesłuchano 220 świadków* • uie 
zostało dotychczas wyjaśnione, kto za 
mordował śp* Józefa Karkowskiego* 

W czas-e zajść racławickich od kul 
karabinowych zginął Wincenty Ko­
walski, a trzech chłopów odniosło ra­
ny. Natomiast Józef Karkowski został 
ugodzony jakimś ostrymi narzędziem 
w klatkę piersiową i w dwie godziny 
potem zmarł.

W akcie oekarżenfa piokurafor 
twierdzi, że nie udało się zebrać żad­
nych materiałów7, któreby potwierdzi­
ły krążące po Racławicach i okolicach 
wersje, że Karkowski został ugodzony 
w zamieszaniu przez jakiegoś osobni­
ka nożem na tle porachunków osobi­
stych. Prokurator wyklucza jednak 
stanowczo, by Karkowski pchnięty 
został bagnetem przez któregoś z po­
licjantów7* Zakłucie Karkowskiego po 
zostanie* zdaje się na zawsze tajem-

kazujący odwrót.
Artyleria przeciwlotnicza czynna 

była bez przerwy. Ch ńczycy strącili 
cztery samoloty japońskie*

Większa część samolotów, biorą­
cych udział w dzisiejszym raidzie* 
startowała z bazy w Szanghaju. Sa­
moloty7 chińskie atakowały eskadrę w 
czasie jej lotu do Nankinu wzdłuż to­
ru kolejowego niemal przez cały czas 
Mimo to jednak eskadra japońska do 
tarła do Nank'nu i zbombardowała 
miasto. Bomby japońskie padły w 
dzielnicy, zamieszkałej przez cudzo­
ziemców, jak również i w przeludnić 
nej dzielnicy chińskiej.

TOKIO, 22* 9. Dzienn k .,Asaiii“ 
donosi w7 depeszy z Szanghaju, że o- 
biegają tam pogłoski* jakoby mar­
szałek Czang - Kai - Szek w dniu 20 
bm. usiłował popełnić samobójstwo 
Marszałek Czang--Kai-Szek chciał 
przekuć się sztyletem, lecz w7 ostatniej 
chwili zapobiegł temu gen. ( zkyn - 
Ta - Czun, powstrzymując rękę mar­
szałka. Wypadek ten miał miejsce we 
die doniesień . Asahi1' w Loyąng.

nicą. Wśród ludności krążą na ten tc 
mat najrozmaitsze pogłosko Faktem 
jest* że w przebiegu zajść Karkow­
skiego ostrzegano, że jeżeli pójdzie 
do Racławic, to więcej nie wróci, bo 
zostanie zamordowany.

W czasie rozprawy środowej, świad 
kowie zeznają o dniu 18 kwietnia jako
0 dniu grozV dla ludności Racławic i 
okolic. ,

Świadek Józef Nowakowski zezna 
je, że w7 czasie zajść jeden z tajnych 
policjantów
w/iął do ręki kamień i kazał trzem 
chłopom rzupać kamieniami w policję 
a następnie dobył z kieszeni rewolwer
1 kazał im udać sic ze sobą.

Chłopi jednak poczęli sie z tym ° 
sobnikiem szamotać, a w7 końcu zbie­
gli mu.

Rewelacyjne były zeznania świad 
ka Jana Krawca, który po zeznaniach 
jak to jest w zwyczaju w7 tym pr°C‘“ 
sie. został przez policję przytrzyma­
ny i odprowadzony na komisariat.

szą. że pogłoska opublikowana przez 
jeden z dzienników japońskich* jako­
by marszałek Czang - Kai - Szek u- 
siłował popełnić samobójstwo* pozba 
w:oua jest wszelkich podstaw. Pogło­
ska ta została przez władze chińskie 
zdementowana z oburzeniem.

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy do 
konali na Piaskach niesłychanie śmia 
łego i bezczelnego włamania do miej­
scowego kościoła.

Złodzieje włamali się przez małe 
okienko w wieży kościelnej. Po dosta 
niu się do wnętrza kościoła wyważyli 
drzwiczki od tabernakulum, skąd skra 
dli srebrną puszkę na komunikanty, 
naczyńko pozłacane do hostii św. i sze 
reg innych drogocennych przedmiotów 
Skradli również kielich % bocznego oł­
tarza.

Świadek ten zeznał, że krytycznego 
dnia w okolicach Racławic skonsygno 
w ano policji tyle, ile liczą żołnierzy 
dwa pułki piechoty, i przywieziono 
bardzo wiele siana. Gdy świadek za 
pytał dwóch policjantów, kogo szuka­
ją. odpowiedzieli mu, że bolszewi 
ków (!) Na dalsze pytanie, kogo uwa 
żaią 7a bolszewików, 
policranc? mu, że ws/y
stkieh zwolenników Witosa, a do Ra­
cławic jdą ,.na śmie; '

Wtedy świadek powiedział poi; 
cjanfom. że on sobie pójdzie do Racla 
wic, ale

..na koronację Sławka”.
Do ludności, dążąęei do kościoła 

policjanci mówili, by nie szła do ko­
ścioła do Racławic, ale do bóżnicy w 
Działoszycach. Miejscowość ta jest 
znana z tego. że mieszka tam przesz­
ło 90 proc. Żydów. Krytycznego dnia 
już o g. 6 rano policja biła pałkami 
kobiety i dzieci. Na skutek tych zajść 
tlum poegął się bronić.

K H Roztworowski wys^ł
z PALu

Znakomity dramaturg K. II* Roz 
tworowski zgiosd w7czoraj swoje wy­
stąpienie z P. A, L.

Krok swrój umotywował Roztwo- 
Lowski skandaliczną formą wystąpie­
nia prezesa F. A* L. Sieroszewskiego 
podczas zatargu wawelskiego.

W liście swym do I*. A. L* podkre 
śla Roztworowski, ze człowiek cenią­
cy godność, nie może współpracować 
z p. Sieroszewskim.

Świętokradczy złodzieje udali się 
następnie do zakrystii, gdzie po oder- 
waniu zamków od szaf i Szuflad powy 
rzucali na ziemię szaty kościelne.

Straty wynikłe z kradzieży wyno­
szą około 1000 zł.

Za bezczelnymi złodziejami policja 
wszczęła natychmiastowy pościg i jak 
sie dowiadujemy, jest juź na ich tro- 
Pie.

Wiadomość o włamaniu i okradze­
niu kościoła wywołała wśród mieszkań 
ców Piasków7 Przygnębiające Wrażenie

dzi podwodnej z portu w Brest uiaw 
mają szereg sensacyjnych szczegółów7 
które pozwalają na wysunięcie twier 
dzenia, że zamachy bombowe w7c Frań 
cji organizoane były przez nacjonali­
stów hiszpańskich.

Jeden z dzienników7 paryskich cizie 
jeszcze dalej w swych twierdzeniach, 
donosząc* że teroryści hiszpańscy dzia 
łali w porozum1 eniu z niemiecką Ge­
stapo i z jej pomocą założyli labora­
torium fabrykacji precyzyjnych ma­
szyn piekielnych.

Podobno rząd francuski posiadać 
ma już niezbite dokumenty, dowodzą­
ce, że ostatnie zamachy na gmachy 
przemysłowców w Paryżu przy ul. 
Presbourg i Boiss'ere uplanowaue zo 
stały w jednej z ambasad cudzoziem­
skich w7 Paryżu, wykonanie go powie 
rzono terrorystom hiszpańskim.

Łączność między próbą uprowadzę 
nia łodzi podwodnej z zamachami pa 
ryskimi ustalona została dz’ęki zezna 
niom tajemniczej kobiełty, która po­
zostawała w7 bl'skich stosunkach z ko 
mendantem wojennym Irunu mjr* 
Troncoso. Ów wojskowy dostojnik 
hiszpański jest jednocześnie komen­
dantem całego okręgu Guipozcoa.

Mjr. Troncoso oświadczył, że pró­
bował uprowadzić łódź podwodną

wytwórcy! Ostatnie stoiska są jeszcze do objęcia u w asa i

™ Jesienną Wystawę Katowicką „PRZED ZIMĄ"
= = = = = =  2. X. do 17. X. 1937 r. .......
Pospieszne zgłoszenia przyjmuje: Ś ląsk ie  Towarzystwo W ystaw i Propagandy G ospodarczej—  K atiw ice , Staw ow a 14, te!. 300-71

LONDYN, 22. 9* Z Nankimi, d< no

Teroryści hiszpańscy i Gestapo
sprawcami zamachów bombowych we Francji

PARYŻ, 22. 9. Dochodzenia w 
sprawie ostatnich wybuchów bomb w

Paryżu i Marsylii oraz w sprawie 
próby uprowadzenia hiszpańskiej lo-

Jak doszło do starcia pod Racławicami
Dalsze zeznania świadków w procesie chłopskim

Bezczelne włamanie do kościoła
Świętokradcy zabrali kielichy i naczynia  z take m a  ku u h

,*C 2“.
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Z HRAJU
Zwłoki  z 2 ku lam i w głowie

NA TORZE KOLEJOWYM.
Na przejeździe kolejowym pod Toma­

szowem Mazowieckim dróżnik, obchodząc 
tor, znalazł zwłoki młodej kobiety, lat 
około 24-ch.

Policja zarządziła dochodzenie. Usta­
lono, że nieznajoma została najpierw za­
strzelona i to z niewielkiej odległości. 
Dwie kule przebiły jej głową. Następnie 
mordercy przynieśli zwłoki na tor. by 
upozorować wypadek lub samobójstwo 
Na bieliżne znaleziono znaki R. F. Ża­
dnych dokumentów nie znaleziono. Do­
chodzenia trwają. u

P a s  transmisyjny
OSKALPOW AŁ ROBOTNIKA.

W cegielni Henryków pod W arszawą
niezabezpieczony pas transm isyjny po- 
iw a l za włosy robotnika 17-letniego Fer 
liksa Nowakowskiego.

Transmisja zdarła Nowakowskiemu 
całe owłosienie z czaszki. Poszwankowa 
nego w stanie bardzo ciążkm przewiezio­
no do szpitala.

Zmiany na stolicach
BISKUPICH.

W najbliższym Czasie mają zajść 
zm iany' na stolicach biskupich w kraju.

Opróżnione po zgonie śp. biskupa 
Augusta Łosińskiego stanowisko biskupa 
ordynariusza w Kielcach ma objąć ks. 
biskup Jan Lorek C. M.. administrator 
apoatołski diecezji sandomierskiej. Bi­
skupem - ordynariuszem w Sandomierzu 
ma zostać ks. dr. Czesław Sokołowski; Si 
skup - sufragan podlaski.

Ze strony Watykanu brak narazie po 
twierdzenia oficjalnego tej wersji.

Dwaj bracia
ZMARLI W JEDNYM DNIU.

Jak donoszą ze Stryja, odbył się tam  
pogrzeb 85-letniego Jana Zapszala i je­
go 75-letniego brata Franeiszkn. którzy 
zm arli w jednym dniu. Do ostatniej chwi 
li cieszyli się obaj dobrym zdrowiem, 
lecz w ostatnich tygodniach m ówili, iż 
rzują> że niedługo tinirą razem w tym 
samym dniu.

— o —

Xt8 wygrał na loterii?
W łll-cim  i IV- tyin ciągnieniu 

padiy następujące wygrane:
Stała dzienna wygrana zł. 20.000

padła na Nr. 94727.
Zł. 15-000 na Nr. 147986.
Zf. 5 000 na N-ry: 47013 63452

67062 68880 179232 18083t.
Zł. 2-000 na N-ry: 4991 0708 13719 

17233 19378 21186 25863 35524 35625 
51879 71887 73407 94724 116524 U7177 
119097 100353 178037 189044- 
18.9044-

Zl. LOGO na Nry: 6097 10236 15332 
32078 40732 53608 53661 53682 53965 
60070 69794 74726 85012 85317 39465 
101212 119316 128812 131427 133381 
136903 133581 165156 175433 184538 
186436 191840.

*  *  #

W I i . i r  ciągnieniu padły następu 
.14 e wygrane:

Zł. 5.000 — 178712.
Zl. 15.000 — 51122 94400.
ZA. 10.000 — 878 10303 18806 63328 

160709
Zł. 5.000 — 67610 101111 126422.
Zł. 2.000 — 2433 6779 20831 30884 

36213 55590 72136 112513 117755
137564 153681 160757 175684 182342
193750.

Zł. 1.000 — 377 2300 18845 24117
25348 43492 47041 48623 58420 60867
64075 66682 67937 83372 83510 98102 
103611 106676 111976 114946 116522
129251 154761 156731 159859 183574
189882 194354.

Nie tłucz bliźniemu ta lerza z ryżem

Kilka obrazków z Szanghaju
Jedną z pilnie przestrzeganych 

tradycyj chińskich jest dbałość o pod 
stawy egzystencji bliźniego.

..Nie tłucz bliźniemu talerza 
z ryżem"

— taką przestrogę daje kupiec chiński 
swemu synowi na drogę życia.

W czasie ostrego krvxysu gospo­
darczego pewien Amerykanin, zatrud 
niający w swym przedsiębiorstwie 
prawie wyłącznie personel chiński, 
postanowił zredukować część swych 
Pracowników. Przed powzięciem de­
cyzji, ^wrócił się do jednego ze swvdi 
dyrektorów - Chińczyków. Wicedyrek 
tor. przejrzawszy listę, gwałtownie 
zaprotestował przeciwko zamiarowi 
zwolnienia kilku najsłabszych sił biu­
rowych chińskich.

sam natomiast chętnie pogodził 
się ze swą redukcją. 

Zaintrygowany tvm stanowiskiem A - 
mervkanin zaczął dochodzić jego mo­
tywów. Okazało się. że wszyscy Chiń­

czycy wychodzili z tego założenia, iż 
dobry urzędnik nawet w krytycz 
nyeh czasach znajdzie ,,swą mi­
seczkę ryżu‘\  o którą trudniej 
łryłóby pracownikowi mniej zd o l­

nemu.
W jednym z osiedli w pobliżu 

Szanghaju ustawiono na polu reklamo 
papierosów. Olbrzymi papieros wzno 
sił się wśród pól, widny z daleka. Pew 
nego dnia przyszedł do przedstawi­
cieli reklamującej się firmy starszy 
gminy i prosił o usunięcie reklamy, 
która, według wierzeń ludności osie 
dla. stała się źródłem wielu nieszczęść, 
jakie od czasu jej wystawienia spadły 

na, sokojną dotąd okolice.
Najpierw grad zniszczył pola ry 
żowe, następnie w całej okolicy 
wybuchły ciężkie i śmiertelne 

choroby,
Ohmcz-vcv doszli do zgodnego przeko­
nania, że złe duchy obrały sobie sie­
dlisko w olbrzymim papierosie. Szko-

ZJAZD KATOLICKI W CZE ST CU HO WIE.
nuncjuszem apostolskim JEW tych dniach odbył się na Jasnej 

Górze w Częstochowie wielki ogólno­
polski Zjazd Stowarzyszenia Mężów 
Katolickich. W Zjeździe uczestniczyli 
najwyżsi dostojnicy kościoła katolic­
kiego z prymasem Polski JE . ks. kar 
dvnalem d-rem Augustem Hlondem i

 ,— msgr.
Cortesi!m na czele.

Zdjęcie nasze przedstawia frag 
ment z defilady, uczestników Zjazdu- 
Na pięknie udekorowanej trybunie 
stoi JE . ks. kardynał Hlond i JE . ks. 
nuncjusz Cortesi.

Don Juan na lince
Bolesny wypadek adonisa

Niedawno w nocy zapóźnieni prze 
chudnie na ul. Abrahama w Gdyni, za 
uważyłi jakiegoś mężczyznę, zsuwają 
eego się po cienkiej lince na ziemię z 
balkonu 4-go piętra jednego z domów.

W chwili, gdy jegomość ów znaj 
dowal sje już na wysokości 1-go piętra 
linka nagle pękła i nieznajomy runął 
na bruk.

Rzucono mu się na ratunek, a prze 
konawszv się. że nie odniósł poważ 
niejszych obrażeń — odprowadzono 
go do komisariatu w przekonaniu, że 
.jest to złodziej.

W kimisariaeie policji wyszło do­
piero na jaw. iż tajemniczym owym 
akrobatą iest dyrektor jednego z wieł 
kich przedsiębiorstw w Gdańsku, Nie 
mier p. H.

Utrzymywał on od dość dawna 
bliższy stosunek ze swą rodaezką pa- 
nia M. żoną przemysłowca gdyńskiego 
kfórv domyśliwszy się wreszcie. że 
jest zdradzany, zaimprowizował rze­
komy wyjazd za interesami.

Pani M. wykorzystując nada­
rzającą sie okazję, tego samego zaraz 
dnia zawiadomiła tPrzvjaciela o swym 
słomianym wdowieństwie i oboje spę 
dzili cały wieczór w mieszkaniu ro 
•'■vil vcviioj damy.

Na to tylko ęzekał zdradzony maż
Późna nocą nieoczekiwanie wrócił

do domu. a nieszczęsny adonis, /.na 
layjszy sie w potrzasku, próbował ra 
tować się ucieczka po lince służącej 
do suszenia bielizny.

Byłby prawdopodobnie wyszedł z 
tej całe i awa ntury obroną ręką. gdy 
bv nie mściwy małżonek, kfóry ujrzą 
wszy rywala zsuwającego się po lince 
w istatniej chwili przeciął scyzory­
kiem linkę.

W vtwornv donżuan Pr/vp ła c i ł  to 
nocna przygodę okaleczeniem nogi 1 
potłuczeniem glowv . Mimo to nie 
zwlekając — .zaraz po wylegitymowa­
niu sie policji — wsiadł do taksówki 
i odjechał s/vbko do Gdańska.

Rzucił prawnuka
DO STUDNI.

W osadzie Michałów pod Białymsto- 
kiem wydarzy! się niezwykły wypadek. 
80 letni gospodarz Jan Popławski, który 
mimo jiodeszłego wieku zaebowal gw ał­
towność temperamentu, rozgniewał się 
na swego prawnuka 8-letniego Józefa 
Strzałkowskiego. który mu stałe doku- 
ezał. W pewnej chwili rozgniewany sta­
rzec chwycił chłopca i wrzucił go do stu 
dni. Na szczęście właściciel młyna Fry­
dman zauważył to. spt$cił się szybko do 
studni i wyratował niesfornego chłopca.

da nam było efektownej reklamy. Za­
proponowano starszemu. czv nie moż- 
nabv ,,zlego’‘ wykurzyć,przez spaleniu 
dokoła makiety reklamowej ogni 
sztucznych. W oznaczonym dniu cała 
wieś zgromadziła się na łączce, na któ 
rej ustawiona była reklama. Rozpo­
częła sie prawdziwa orgia przepię­
knych ogni sztucznych, które pękały 
z hukiem, sypiąc dokoła wielobarwne 
gwjazdy i lśniące punkciki świetlna 
Wrażenie było olbrzymie. Wszyscy 
rozeszli się z wiarą że 

złe duchy opuściły swe dotych­
czasowe siedlisko.

I rzeczywiście, i od tego czasu tej o kii 
liev nie nawiedziła .już żadna klęska.

Było to w czasie pierwszych walk 
o Szanghaj. Kulisom, zmiatającym 
ulioe milionowego miasta, polecono 
spełniać tę czynność jedynie w wzglę­
dnie bezpiecznej dzielnicy międzyna­
rodowe f. Żaden z kulisów nie usłuchał 
tej rady. wszyscy pozostali na swych 
stanowiskach. 8*koro tylko strzelanina 
ustała.

chmary kulisów wybiegały na uli­
cę. sprzątając ..odpadki wojenne’',  
w postaci łusek od nabojów itp. 

Gdy w kilka godzin po zaprzestaniu 
walk gromada ..zbieraczy wojennych' 
pamiątek” wtargnęła do dzielnicy, 
gdzie Przed chwilą wrzał jeszcze za­
cięte bój. nie znalazła ani jednej łuski 
ani iednojgo naboju.

Ulice bvłv czyściutko zamiecione, 
iakhw fu wcale nie było wojny.

Haczej wy.są ze sifcalnietoa
A NIE OPUSZCZĄ STANOWISK.

W związku z rozmową, jaka odby, 
ła się między ministrem Świętosław 
skim a przedstawicielami Związku Na 
u ezy c ie lstw a  P o lsk ieg o  oraz w iadom o  
?cią o cofnięciu urlopów płatnych na 
uczyciełom. funkcjonariuszom Z NP. 
oraz wydawnictw ZNP.. dowiaduje 
my się. że zainteresowani, którym mą 
ją  być cofnięte urlopy, raczej wyjdą 
ze szkolnictwa. aniżeli rzucą swojo 
stanowiska w ZNP. T ym  samym więa 
przystąpienie ZNP. do OZN. wydaja 
się jako przesądzone w sensie nega­
tywnym.

Zgsn o jednym czasie
Ludność jugosłowiańskiego miastoezka, 
Varnava została wstrząśnięta niezwy­
kłym wypadkiem śmierci bliźniąt. 
Trzech braci nazwiskiem Parovic, mie­
szkających w różnych okolicach miaste­
czka Varnava zmarło w dniu 18 wrze­
śnia o godz. 6 wieczorem. Ten jednocze­
sny zgon trzech braci - bliźniąt, liczą­
cych zgórą 6t> lat wywołał w ludności l i ­
czne komentarze.

SiBdm? rrost nad Dunajem
W Budapeszcie odbyło się otwarcia 

siódmego mostu łączącego dzielnice poło 
żone na obu brzegach Dunaju. Nowo- 
otwarty most nosi miano regenta Węgier 
Horty‘ego i jest długości 515 metrów. No 
wy most. zbudowany kosztem lft m ilio­
nów pengoe łączy dzelnicą Pesztu z o krą 
giern przemysłowym Blocksfeld. Dzięki 
uruchomieniu nowego mostu uależy się 
liczyć ze wzmożonym ruchem komunika­
cyjnym w kierunku nowego ośrodka 
przemysłowego stolicy W ęgier.

Za drugą żonę
sześć m iesięcy w ięzienia
Sąd Okręgowy w Gnieźnie na sesji 

wyjazdowej we Wrześni wydał wy­
rok- skazujący St. Kurzawę za usiło- 
wane dwużeństwo na 6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem na 4 laty. Ku­
rzawa w urzędzie stanu cywilnego po­
dał się za kawalera, mimo. że bvl już 
żonaty, co jednak wydało się przed 
ślubem. Zamiast ślubu odbvla się roz­
prawa sądowa.

Należy dodać, że Kurzawa miesz­
kał swego czasu w Sosnoweu i tu bvt 
pierwszy raz ożeniony z panna Sf
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Niech nikogo nie zbraknie w dniu rezerwisty
W n ad ch od zącą  niedzielę od d am y  hold armii

Kok rocznie na wiosnę naród odda 
je  państw u swych synów, zdolnych do 
służby wojskowej, by zdobyli wiedzę 
wojskową i w razie potrzeby wykorzy 
stali ją  dla obrony sprawie Ojczyzny, 
J e j  całości i J e j Niepodległości oraz 
ażeby ten naród mógł spokojnie żyć i 
Pracować w przekonaniu, że ma tych. 
którzy go obronią.

Tym czynnikiem obrońcą jest woj 
sko. jest żołnierz polski, którym szCzy 
ci się naród Polski a każda m atka poi 
ka jest dumna, gcly ma syna w woj­
sku, pannom ślipka się świecą, gdy 
u jrzą żołnierza polskiego a szczegół 
nie swego żołnierza: brata, kuzyna
czy narzeczonego.

O chłopcach nie ma co mówić, każ 
dy od dzieciństwa marzy tylko o tym 
by zostać żołnierzem polskim.

Służba wojskowa jest ofiarna- lecz 
zarazem zaszczytna i dla tego nikt z * 
obywateli nie powinien szargać imie­
nia ani też munduru żołnierza polskie 
go. Lecz żołnierz jest człowiekiem i 
może czasem zapomnieć się. narażając 
na  szwank swój mundur! Otóż. każdy 
dobry i lojalny polak, kochający swe 
go żołnierza, w wyżej wspomnianym 
w ypadku winien nie dopuścić do tego 
i wszystko dołożyć by takiemu żołnie­
rzowi dopomóc wyjść z tej matni i 
nie narazić się na pośmiewisko lud/i 
złych i wrogo usposobionych dla woj­

ska polskiego.
Po odbyciu służby wojskowej żoł­

nierz opuszcza szereei W P. i wraca 
do swych pieleszy domowych jako wy 
szkolony żołnierz — obywatel kraju 
w kłada z powrotem swój cywilny u 
biór. Przechodzi do rezerwy, staje 
sie obywatelem — żołnierzem. goto­
wym w każdej chwali, na rozkaz swe­
go wmdza. swych władz przełożonych, 
zapełnić szeregi W P.

Ażeby nie zapomniał tego. czego 
sie w wojsku nauczył, raz po raz 
zostaje powołany na odbycie ćwiczeń 
wojskowych w rezerwie, trwających

od 4 do 8 tygodni.
— To jest ta  nić, która łączy rezer 

wistę z arm ią czynną. Lecz ażeby ta 
nić była trw alszą i więcej Avidoczną, 
rezerw ista złączył się w silną organi­
zację pólwojskową. organizację ideo­
wą. k tóra jest: Związek oficerów r e ­
zerwy. Zw. podoficerów rez. i Z<V\ re 
zerwistów, tworząc całość, tworząc u 
zupełnienie armii czynnej jako armia 
rezerwowa.

Armia ta ma swoje umundurowa­
nie. ma swoje sztandary, pod którymi 
zbiera się w różne uroczystości pań 
stwow'e i lokalne.

I  tak samo jak  żołnierz polski ma 
swój ■ dzień uroczysty, dzień żołnierza, 
w dniu J5-go sierpnia, tak samo rezer

P ra sa  czeska obszernie rozpisuje 
sie o pogrzebie śp. prez. Tomasza Ma 
saryka. Pogrzeb przemienił się w ol 
brzymią manifestację narodową, w 
której brały udział miliony uczestni­
ków.

Na czele konduktu jechał konno 
gen. Serowy, generalny inspektor ar 
mii. w otoczeniu swego sztabu. Nas ton 
nie ciągnęły się długim sznurem dele 
gacje wojska i organizacji społe­
czny oh.

Trumna spoczywała na lawecie, 
zaprzężonej w sześć koni.

Za trum ną postępowali członkowie 
rodziny, a za tą  grupą prezydent Be. 
nesz, delegacje rządów zagranicznych 
rząd czechosłowacki- wreszcie znowu 
delegacje wojska i społeczeństwa.

Kondukt żałobny zamykało pięć ba 
talionów piechoty, pułk dragonów i

wista ma swój dzień w dniu 26-go 
września.

Dzień ten w b. roku będzie obcho­
dzony w Sosnowcu b. uroczyście, we 
dług z góry ułożonego programu, 
po raz pierwszy w ięe niech nikogo 
nie zabraknie ze społeczeństw a na uro 

czystościach w tym dniu, 
by pokazać swą miłość dla żołnierza, 
by pokazać sw7ą jedność z żołnierzem 
w służbie czynnej przez jedność z żol 
nierzem w rezerw]e, oraz bv pokazać 
Wodzowi Naczelnemu, że naród po! 
ski jest ściśle złączony z Wojskiem 
Polskim i. że w7 razie potrzeby może 
nap .liczyć.

W chwili, gdy kondukt opuszczał 
Hradctzyn. bateria arty lerii dała sal ­
wę. a nad zanikiem przeleciała eska 
dr a samolotów.

Nastrój żałobny osiągnął najwięk 
sze napięcie w chwili, gdy trum na za 
trzym ała sie ppzed pomnikiem N ie­
znanego Żołnierza. Było to symbolic/, 
ne pożegnanie zmarłego prezydenta z 
prochami tych patriotów czeskich.

Po skończeniu defilady trumnę
wzięli legioniści i wstawili ją do o-
twnrtego wozu kolejowego.

O godzinie 17-ej pociąg zajechał do 
Lany, gdzie cisnęły się tłumy miejsc7' 
■wej ludności. Trum nę zaniesiono na 
barkach na cmentarz wiejski i pocho 
Avan o obok zmarłej żony prezydenta. 
Obrzęd pogrzebowy w Lany miał 
wszystkie eee liA 7 prostoty pogrzebu 
A v ie js k ie g o .

Z NOTATNIKA

Hitler i Stalin
Mowa Hitlera, w której kanclerz 

znowu ostro icystąpil przeciwko komu 
nizinowi wywołała zadowolenie... w  
Moskwie . Hitler mówił o niebezpie 
czeństwie komunizmu, o jego potęż­
nej docierającej wszędzie fali, o ko 
wieczności wytężonej walki z komuniz 
mem.

Wszystko to są rzeczy, które b y  
ty przyjemne dla Stalina, albowiem 
stwierdzały potęgę jego polityki. — 
Bolszeivicy obawiali się znacznie wię 
cej, od haseł do krucjaty przeciwko 
nim zjadliwych prawd na temat ich 
obecnej słabości•

Stalin wariuje- jak wiadomo, na 
punkcie obaw przed upadkiem swej 
władzy. Każda insynuacja z zewnątrz 
każdy glos zagranicznej krytyki lub 
ironii na temat słabości Sowietów 
znajduje epilog w postaci aresztowań 
i kar śmierci w resortach, które się 
krytykowało.

Osłabienie Rosji, co nie jest rów 
noznacziiife z osłabieniem stalinowskie 
go terorem utrzymywanego reżimu 
jest dziś rzeczą oczywistą dla wszyst 
kich. 7 oto nagle Hitler zamiast użyć 
tak łatwych i miażdżących przykła­
dów z niedawnej przeszłości sowieci,  
wygłosił właściwie apoteozę potęgi ho 
munistycznej Rosji jako największego 
niebezpieczeństwa cywilizacji, j

Stalin jest zadowolony?,

NA J WIEK SZY CHRZĘŚCI JAN 
SKI SKLAH SUKNA

Eduarda SosńsHiego
SOSNOWIEC, ul WARSZAWSKA 2

(vis a vis kościoła kol.)
Telefon Nr. 6-26-06.

Posiada stale na składzie Avielki wy­
bór materiałów na kostiumy, płaszcze 

letnie i sukna bilardowe. 
Obsługa solidna. — Ueny niskie.

EUG. PIOTROWSKI 
kpt. w7 st. sp.

W prostocie pogrzebu wiejskiego
odwieziono zwłoki M a s a r y k a  na w ieczny  s p o c z y n e i

SŁAB OŚCU CHIM
w walce z japońskimi wyspiarzami

W ojna japońsko -eh iń ska  z m ie 1 
rza k u  końcow i. W praw dzie  „b ro  
n ją się jeszcze Maurów posady, 
ale av G renadzie z a ra z a “ av przenoś 
nym  i dosłow nym  tego  słow a zn a ­
czeniu. J a k  bow iem  donoszą o s ta t­
n ie  te leg ram y , w  S zan g h a ju  dostar­
czono ju ż  do szp italów  około .1000 
Chińczyków- chorych  na cholerę.

S taw ian ie  n a  zw ycięstw o Ja p o ń  
czykÓAV n ie  m a  n ic  z jasnow idztw a- 
Przew -aga żó łtych  w7y sp ia rzy  by ła  
i je s t zby t oczyw ista. Chodziło t y l ­
ko o to, ja k  d łu g o trw a łą  będzie o 
becna wypraAva. Podnosiły się licz 
ne g łosy , k tó re  w skazyw ały  na  eh iń  
skie zbro jen ia . K ozum ow ano z d u ­
żym  pozorem  słuszności, że jeśli 
Jap o ń czy cy  n ie zasyp ia li g ruszek  
w7 popiele w osta tn ich  la tach .

Chińczycy powinni byli zrobić 
znacznie rviększe od nich po­
stępy. D ostali przecież przed 
la ty  pięciu nie byłe jaką na­
uczkę pod tym  samym Szan­

ghajem.

W praw dzie  C zang-K ai-Szek z rviel 
k ą  energ ią  reo rg an izo w ał sw ą a r ­
m ię, jednak  obecna p róba  okazuje, 
że rezultaty  są najzupełniej nikła 
C hińczycy  m a ją  lo tn ictw o, k tó re  
jednak  u leg a  japońsk iem u, m a ją  
dzielną w  w alce n a  b ia łą  b roń  p ie ­

chotę, ale nie m a ją  b ro n i zm otory- 
zoAvanej i n ie m a ją  ciężkiej a r ty ­
lerii. W  ty ch  o sta tn ich  dziedzinach 
m ogą Japończykom  przeciw staw ić 
ty lk o  bezgran iczną p o g ard ę  śm ierci 
J e s t  to bardzo w iele i jednocześnie 
bardzo m ało.

P rzede  w szystkim  C hińczycy 
nie m a ją  zupełn ie flo ty .

K ra j posiad a jący  ta k  d ług ie  w y ­
brzeże posiada ty lk o  k ilk a  p rzesta 
rza łych  jednostek , Avobec k tó rych  
nasza flota bałtycka jest Avyrazem 
potęgi i postępu . Cel Japończyków  
zniszczenia b ron i i ty ch  oddziałów , 
jak i C hiny  posiad ły  w zględnie w y ­
ćw iczyły po 1932 roku , je s t już w 
w iększej Części o siągn ię ty .

M ówiąc o celu, m am y tu  na 
m yśli ty lk o  zakończenie pew nego 
e tapu . G łów ny zam ia r J a p o n ii leży 
i m usi naw et łeżeć av  całkow itym  
opanow aniu  Chin. N ic aa7 tym  za­
m iarze  nie m a nadzw yczajnego, 
jeśli spojrzeć n a  tę  sp raw ę z punk tu  
w idzenia h is to rii.

Chińczycy u leg a ją  z łatwością  
anarchii i z przedziwną łatw o­
ścią wsuwają głow y w cudze 
jarzmo, które po tym mocą 
sw ei kultury i liczebności prze 
rabiają następnie na własne.

Około rolni 1279 Zakończyli pod

bój Chin M ongołow ie. C han  ich 
C hub zostaje cesarzem  i P ań  
stw em  Ś rodka  rządzi d y n as tia  mon 
go lska  do 1368 roku- N ie cale s tu ­
lecie do 1644 ro k u  sp raw u je  w ładze 
w C hinach  d y n as tia  M ing, co zna 
c z y  ..świetna", ale ulega w e A v n ą t r z  
nem u rozstro jow i i w7 1644 p odb ija  
C h iny  nieliczne plem ię M an d żu ­
rów , aby  dać początek d y n a s tii 
m a n d żu rsk ie j, obalonej dopiero  
przez rew olucję av 1911 ro k u  i uaa*u 

żanej podobnie ja k  m ongolska, za 
w łasną.

U stanow iona av 1911 roku  r e ­
pu b lik a , je s t ja k  dotychczas re p u ­
b liką  anarch ii i n ie u stan n y ch  w o­
jen  dom ow ych. P ow sta je  w p raw ­
dzie ośrodek bardziej sprężystej av1:v 
dzy w N ank in ie , ale m im o szum ne 
go ty tu łu  mayszałkoAYskiego. jaki
p ia s tu je  C zang-K ai -Szek,

C h in y  pozostały  słabe, zacofa­
ne i niezdolne naw et do w y sta ­
w ien ia  300 tysięcy  m w ceześ- 
nie uzbro jonych  i A vyćwiczo­

nych  żołnierzy, 
ja k ich  by im  zupełn ie  w ystarczy ło  
do odparc ia  n a jazd u  japońsk iego  
p rzedsięb ranego  p rzy  pom ocy z n a ­
cznie m niejszej a rm ii.

N a  polach Chin ro zs trzy g a  nie 
ty le  ja p o ń sk a  broń i p rzedsięb ior­

czość, co psycholog ia  narodow a i 
św datopogląd C hin. M aluje go n a j­
lepiej odpow iedź, ja k ą  od cesarza 
K ien -L unga  o trzy m ał poseł an g ie l­
skiego k ró la  Je rzeg o  111 lo rd  Ma­
c a rtn e y  w  ro k u  1792:

..Dzierżąc >vlad*ę nad szerokim świa­
tem, do jednego dążymy celu, a jest nim 
utrzymanie doskonałych rządów i speł­
nienie obowiązkÓAY względem państwa. -  
Nie obchodzą nas przedmioty obce i ko. 
szloAvne.Jeżeli wydaliśm y rozk. przyjęcia 
daniny, jaką nam Królu, przysłałeś, (o 
uczyniliśm y to jedynie przez AArzgląd na 
ducha, który Cię natknął do jej wysiania 
z dalekich stron. W spaniale cnoty na­
szej dynastii dotarły do wszystkich nara 
dÓAv złożyli nam cenne daniny, przysy­
łając je morzem i lądem. Jak to musia! 
zauważyć Twój poseł posiadamy wszy 
stko. Nie przyAA-iązujemy wagi do rzeczy 
obcych lub wymyślnych i niepotrzebne 
nam są towary z Twego kraju. Taką jest 
nasza odpoAviedż. na akredytoAvanie Twe 
go posła przy naszym dworze^ na prośbą 
która jej sprzeczna z przyjętymi przez 
naszą dynastiię zwyczajami, która w re 
zultacie przyczyniłaby Ci tylko kłopo- 
tćw“.

Tle w  tej odpowiedzi cesarsk ie j 
jest dum y, ile sam ozadow olenia, 
ile po g ard y  d la  w szystk iego  co od­
kry li czy co posiadają  ,,d iab li za 
m orscy“ , ile niechęci do n a ś lad o ­
w ania cudzych w zorów? N ie m ożna 
się w ięc dziwić, że C hińczycy p rze­
ry w a ją . Jap o ń czy cy  id ą  bowiem  
wręcz przeciwnymi drogami.
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DOM i SZKOŁA
MUSIMY WYBUDOWAĆ

kilkadziesiąt tysięcy izb szkolnych
Zbliża się okres najbardziej wy tę 

żonej pracy wszystkich komórek To­
w arzystw a Popierania Budowy Pu 
blicznych Szkół Powszechnych.

Jest to okres IV  Tygodnia Szkoły 
Powszechnej, trw ający od 2 do S paź­
dziernika.

Ulice miast, miasteczek i wsi oży­
wią się barwami plakatów7 propagan­
dowych Tygodnia, lamy prasy zapeł­
nią się dyskusją nad sprawą bolączek 
szkolnictwa powszechnego w Polsce, 
we wTszystkich komórkach naszego 
Tow arzystwa odbywaja się ożywione 
zebrania, następuje podbiał pracy mię 
dzv poszczególne isoby.

Jes t nad czym dyskutować, jest 
cel, dla którego żadna praca nie jest 
wystarczająca! Musimy wybudować 
kilkadziesiąt tysięcy izb szkolnych, 
musimy dać odpowiednie pomieszcze­
nie dla kilku milionów dziatwy szkol­
nej. Sytuacja staje się w roku bieżą­
cym poważniejsza o tyle, że 

4000 nowych etatów nauczyciel­
skich dla szkolnictwa powszech­

nego
w7 ogromnym stopniu pomnaża liczbę 
uczniów w szkołach powszechnych, 
zwiększając zapotrzebowanie na od­
powiednie izby szkolne.

A ponieważ liczba etatów nauczy­
cielskich wzrastać będzje z każdym 
rokiem, zapotrzebowanie na nowe iz­
by szkolne będzie coraz większe, mi­
mo wysiłków i osiągnięć Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych.

D\v«* cele staja przed IV  Tygod­
niem S/oly Powszechnej:

1. Propagowanie idei budowy szkól 
powszechnych.

2. Gromadzenie pieniędzy na fun­
dusz Towarzystwa.

Potrzeba Propagowania idei budo  
wy szkół powszechnych istnieje. Sa­
morządy miejskie i wiejskie, narze­
kając na kiepskie czasy, wstrzymują 
się z budowa szkół powszechnych, po­
nieważ nie jest to rzekomo budowla 
dochodowa. Czekają lepszych czasów.

T tu należy zastosować aforyzm: 
Budujemy szkoły dz*ś! Bo jeżeli 

d/i.ś marny zie Czasy, a przyjdą 
lepsze, to łatwo bedyie w tych lep­
szych czasach spłacać długi, za­
ciągnięte na wybudowaną już 
szkołę. A jeżeli d/iś marny czasy 
złe. a przyjdą jeszcze gorsze, to 
lepiej dziś budować szkoły, aniżeli 
w późniejszych czasach, które uio 
gą być gorsze. Więc d/iś budu jmy 

szkoły!*’
Potrzeba budynków szkolnych jest

tak  wielka, że Towarzystwo nasze 
mimo największych wysiłków spro 
stać tym potrzebom nie może. Juz 
dzisiaj, przy średnio ożywionym r u ­
chu w budownictwie szkolnym, Część 
komitetów budowy szkół nie może 
uzyskać pożyczek z Towarzystwa, 
gdyż fundusze nasze są ograniczone. 
Gorzej będzie piyy bardzo ożywionym 
ruchu budowlanym. Towarzystwo ozy 
ni zabiegi u rządu, w instytucjach 
kredytowych o poważniejsze zasiłki 
na budowę szkół. W ysiłki te nie osią­
gają  narazie oczekiwanych rezulta-
tÓAV.

Samorządy w inny szukać różnych 
dróg rozwiązania sprawy budowy

szkół powszechnych i nie zrażać się 
nawet w wypadku, gdyby Towarzy 
stwo z powodu braku funduszów od­
mówiło chwilowo pożyczki-

Budować szkoły musimy mimo 
wszelkie przeciwności.

I dlatego wspaniałym uwieńczeniem 
Prac w okresie IV Tygodnia Szkoły 
Powszechnej będą uchwały gmin 
miejskich i wiejskich o przystąpieniu 
do budowy nowej szkoły powszechnej.

Niechaj pierwsze ćwierćwiecze Nie 
podległości będzie zapisane w historii 
jako okres spotęgowania sil zbrojnych 
Polski, wzmocnienia potęgi ną morzu 
oraz jako okres intensywnej budowy 
szkół powszechnych!

Zastępcza służba wojskowa
obowiązuje od października

M inisterstwo spy. wewn. wydało 
okólnik do wszystkich wojewodów i 
starostów  o sposobie wyprowadzenia w 
życie zastępczego powszechnego obo 
wiązku wojskowego.

W myśl tego okólnika zarządy 
gmin i PKU. powinny niezwłocznie 
sporządzić spisy osób, 
podlegających zastępc/.emu powszech 
nemu obowiązkowi wojskowemu oraz 
plany robót i jeszcze w7 roku bież. po 
wołać te osoby do wykonania pracy, 
urucham iając roboty z zakresu zastęp 
czego powszechnego obowiązku woj 
skowego.

Osoby obowiązane do pracy powin 
nv być zatrudnione w gminach zamie 
szkania. W wypadku niemożności zna 
lezienia takich robót gminnych zar-ja 1 
tej gm. zawiadamia o tym właściwą 
powiatową władzę adm inistracji ogól 
nej, k tóra powinna zarzadziś zatrud­

nienie osób na robotach dla innej iyła 
d zŁ  czy też instytucji.

Czynności przygotowawcze do za 
stępezego obowiązku wojskowego win 
ny być Przez zarządy gminy ukończo 
ne wr takim terminie, aby od paździer 
nika osoby podlegające pracy zastęp­
czej. mogły już odbywać pracę.

Ponieważ wrśród osób. podlegają 
cych zastępczemu powszechnemu obo­
wiązkowi wojskoAvemu. mogą znaleźć 
się osoby zatrudnione w służbie p ań ­
stwowej i samorządowej, których po­
wołanie mogłoby być niewskazane ze 
względu na interes publiczny, przeto 
osoby te mogą bvć zwalniane od pracy 
w drodze wyjątku. Zwolnienie tej ka 
tegorii osób zarządzają k ierow nik '
wiatowych władz adm inistracji ogoł­
oci we wlasnvm zakresie lub na wnio
sok władz państwowych i samorządo­
wych.

Krzyżówka, zrazówka, kwiatówka
Ceny mięsa w Sosnow cu

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko 
misji cennikowej w7 Sosnowcu pyzy 
współudziale przedstawicieli cechu 
rzeźników.

Na posiedzeniu ustalono następu - 
jące ceny:
polędwica z uboju mechanicznego 2 
zł. za kilogram, mięso - kr/.yżówka, 
zrazówka i kwiatówka 1 zł. 311 gr.. 
mięso pieczeniowe lwy kości 1 zł. 2li 
gr.. łój nerkowy — 1 zł. 2(1 gr.. łojów 
ka — 1 zł. t(l gr., mostek — 1 zł. 20

g r . ro/bratel — kotlet — 1 zł. 2(1 gr.. 
in i es o rosołowe z dokł. 20 proc. kości 
— 8(1 groszy, szponder — 80 gr., o- 
gonowa 8(1 gr.. pręgi kark — 7(1 gr. i 
kilogram kości — 311 gr.

Mięso z uboju rytualnego je st droż 
sze o 10 — 40 gr . na kilogramie.

Geny obowiązują od dziś.
Dla rzeźników niestosujących się 

do wyznaczonych cen orze/ komisję 
będa nakładane surowo kary.

Dwa tragiczne wypadki przy pracy
Pod kołami dźwigu — Zgnieciona klatka piersiowa

Tegoż samego dnia rano w Hucie J ki piersiowej buforami wagonu, 
Bankowej na oddziale blachowni po- i botnik Bożdzyński, mieszkaniec 
niósł śmierć wskutek zgniecenia klat I browy.

ro­
l i  ą-

Nieładnie p an ie  Ładny
Herszlik będzie przez czas dłuższy osierocony

W Hucie Bankowej w Dąbrowie 
miał miejsce onegdajszej nocy trag i­
czny wypadek, w czasie którego po­
niósł śmierć jeden z robotników miej 
ski M arian Bazarnicki, lat 25, zamie 
szkały na kolonii „Dziewiąty**.

Tragiczny ten wypadek, jak  już 
wspomnieliśmy wvdar.zył się w nocy- 
Bazarnicki zatrudniony Ind przy 
dźwigu elektrycznym.

W pewnym momencie Bazarnicki 
dostał się pod koła dźwigu, które go 
przej^ hały przez pół.

IV jakich okolicznościach wydarzy! 
się wypadek trudno powiedzieć, ponio 
waż w tym cz-asie nikogo z obsługi
przy maszynie nie było. Jes t jednak 
pewność, że
śmierć Bazarnickiego musiała naslą 
pić w kilka minut po wypadku z po­
wodu dużego upływu krwi.

Tragiczny ten wypadek wywarł 
wśród robotników Przygnębiające 
wrażenie

Na Ile konkurencji w handlu wynikła 
przy ul. Modrzejowskiej w Będzinie krwa 
w a bójka między Majerem i Dyną Ład­
nymi oraz ich synem Herszlikiem z jed­
nej strony, a Prywą Nirenberg z dru­
giej. Bezbronna Nirenbergowa uległa 
przemocy Ładnych, z których Major u— 
zbrojony był w orczyk, a żona jego w 
zepsuty garnek, — syn zaś Herszlik za­
grzewał rodziców do bójki, wywijając 
grubą deską. Nirenbergowa prócz ogól­
nych obrażeń doznała złamania lewej 
ręki od uderzenia orczykiem przez Majo­
ra Ładnego.

Zajście to znakuzło wczoraj epilog 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu. 
Majer Ładny dostał rok więzienia, Dyna 
Ładna — sześć miesięcy, syna zaś Hersz 
lika sąd postanowił ze względu na jego 
młody wiek (15 lat) umieścić w domu po 
prawczym o ile dopuści się jakiegokol­
wiek przestępstwa w ciągu najbliższych 
trzech lat.

Podczas rozprawy zaszedł w holu są­
dowym znamienny incydent. Do pokrzyw 
dzonej Nirenbergowej doszedł brat Ład­
nego Josek i pociął joj grozić „dintojrą". 
Tororystą zajął się p. prokurator

DMAZ«l.:tV TV  , 'V.n- ; ■ 1,7 n i ifr-* • - ^

Tenor i polityka
Bardzo byliśmy przejęci tym , co 

powiedział mistrz Jan  Kiepura w 
ostatnim swomi wywiadzie o polityce,

Zdecydował się on> jak iciadomo 
dotrzymać slowa i zaśpiewać w rodzhi 
nym  iswym mieście Sosnowcu, a że  
io sali me ma takiej dużej% aby mogła 
pomieścić przewidywane rzesze star­
ch uczy- mistrz Jan śpiewać będzie w 
hali fabrycznej. Ó ile n*m wiadomo 
stanie się to w hali po fabryce Schfa 
na na Ostrej Górce. M istrz cieszy sią 
już na samą myśl, że na jego koncert 
przyjdą robotnicy wszystkich odcieni 
politycznych i że w czasie jego pólto• 
ragodzhmcgo koncertu w kąt pójdą 
waśnie i zapanuje w narodzie m iłośi 
i zgoda. Znakom ity tenor {smuci sią 
tym , że nasze życie polityczne p r z y  
biera form y barbarzyńskie, że zaroi* 
są kłótnie i bójkd, podczas gdy na car 
tym  świecie robi się politykę w ręka- 
wiczk*ch.

Nie wiemy, które państwa , mówiąą 
o całym świecie- miał na myśli mistr* 
Jan , czy Niemcy, gdzie są obozy kon  
centracyjne, czy Rosję> gdzie są So- 
iów ki i sądy wojskowe% czy Pranej^  
gdzie wybuchają bomby- czy moi* 
Hiszpanię. W spominając o polity c* 
w rękawiczkach, m\al król tenorów 
na myśli prawdopodobnie rękawiczki 
boksei skie.

A  co się tyczy zgody wszystkich  
partyj na koncercie Kiepury, to tego 
rodzaju miłość polityczna istnieje * 
konieczności i na innych przedstawi« 
niach nie wyłączając kina i cyrku: p* 
pcsowcy siedzą tam zgodnie obok ko­
munistów, a endecy wdychają ozon 
bez widocznej odrazy. Zgoda narodo­
wa kwitnie w całej polni.

Poważnie mówiąc, wierzyć się nie 
chce, żeby Kiepura■ bardziej, jak  sta 
okazuje, tenor niż polityk, mówił właś 
nie tak, jak czytaliśmy w wywiadzi* 
z nim •

Zawsze podziwialiśmy i podziwia
my cudowny glos najsłynniejszego u> 
śiecie sosnowiczanina. wolelibyśmy 
jednak, aby sprawę zgody politycznej 
pozostawił płk. Kocowi i żeby nie ue 
waiał swego koncertu za jedno jes9  
cze zebranie Obozu Zjednoczenia Na* 
rodowego- to znaczy. żeby mniej m ó- 
vAh a wie.eej  śpiewał-

Nie dobrze, kiedy najmilszy ptak 
słowik rhcp być sową, która jest synf 
holem "•'idrości- Cw.

Teczki, tornistry
szkolne

po najniższych cenach w najwię­
kszym wyborze poleca

Piechocki
Sosnowiec II Dąbrowa Górn. 

Warszawska 8 Sobieskiego 23 
teł. 63.052 jj te l 68.231

REPERACJE.

Przy głośniku
PRZY GŁOŚNIKU.

Niezmiernie interesujący koncert od­
będzie się w radio dziś o godz. 22. Wy­
konane zostaną wokalne fragmenty z o- 
per.: Ryszarda Straussa, z ..Aradny na 
Naxos" i „.Kawalera srebrnej róży‘‘. a 
więc utwory, których poza nagraniami 
płytowymi — nie mamy okazji prawią 
nigdy słyszeć. Będą to duety i tercety 
oraz arie z tych oper. Ponadto w pro­
gramie przewidziana jest aria  z op. „Za. 
marle miasto*' Korngolda. Wykonawca­
mi tej audycji będą: H. Zboińska - Rus* 
kowska> I. Piszczakówna. M. Twardó- 
wna i A. Rolle oraz jako akompaniator 
W. Geiger. Koncert ten nadaje Kraków 
na fali ogólnopolskiej.
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Sprawy kobiece
Oczy 

to zwierciadło 
duszy

Oczy to l  najciekawszych punktów 
twarzy kobiety. Wzbudzają one bątlz po 
iziw i uwielbienie, bądź strach lub za­
zdrość. Tym spetyamyin zainteresowa­
niem oczyma kobiety tłumaczy sitj też 
zapewne powstanie eaiej literatury o 
nich. Ilu poetom i artystom dały one na­
tchnienie. ile tomów poezji już o nich 
wypisano a wszystko jeszcze zamalo. 
wciąż w'ydaje sie ludziom, a zwłaszcza 
najbardziej zainteresowanym istotom w 
tym wzglqdzie — kobietom, że wszystko 
to nie jest jeszeze ostatecznem odczuciem 
i zrozumieniem ich piękna wyrazu itd.

1 rzeczy wiście oczom poświęcić inożua 
bardzo dużo czasu i miejsca, a zawsze 

tak będzie można o nich powiedzieć coś 
nowego i odmiennego od poprzedniego. 
Tlomaezy się to tern przede wszystkim  
że oczy są odbiciem, mówiąc potocznie, du 
szą kobiety, a właściwie jej stanu psyełii 
oznego . Każde, przeżycie, stan zdrowotny 
charakter danej kobiety itd. odnajduje­
my w jej oczach.

Dlatego tym „zwierciadłem d u s z y 1- (ak 
sic panie intensywnie interesują, zwraca 
ją uwagę na ich wygląd, blask i oprawę. 
Oczy ładnie oprawione, z wyrazem, oży­
wione blaskiem iub figlarnie uśmiechuię 
te. mogą przykuć do siebie na lata cale 
wzbudzając zawsze zainteresowani*, i za­
chwyt.

W obecnych czasach, gdy kobiety przy 
w ykły naogół pielęgnować swoje twarze, 
a zwłaszcza cerę. niemnśejszą uwagę 
zwracać muszą na staranny wygląd opra 
wy oczu. Nie każdemu bowiem. Natura - 
Matka dała oczy duże i piękne, ale za 
to każdemu pozwala staranną pielęgna­
cję oprawy podnieść ich walory piękna.

Pielęgnacja oczu jest jak wiemy je 
dnym z najwrażliwszych, a zarazem naj­
ważniejszych organów.

Zaczniemy od samych oczu. Zwal­
czać należy ze względów zdrowotnych 
„odżywianie ich“ sztucznemi środkami, 
rzekomo cudotwórczymi. Są one bowiem 
jako środki wpuszczane wewnątrz do żre 
nicy oczu niebezpieczne dla zdrowia, a 
częste i stale ich stosowanie odbić się 
może na sile wzroku, osłabiając oczy i po 
wodując uawet długotrwałe choroby.

Kobiety, pozbawione błyszczących o- 
czu z natury mogą ten defekt z łatwością 
usunąć, pozwalając oczom parę razy 
dziennie dobrze wypocząć. po powrocie z 
pracy lub dłuższego spaceru, prezmywa- 
jąc je lub stosując okłady zimne^ wresz­
cie wysypiając się i unikając przesiady­
wania w' dusznych i zadymionych loka­
lach.

W skazane jest zwłaszcza przed uda­
niem się na czas dłuższy w ciemnym po 
koju z zimnym kompresem na oczach. 
Można zabieg ten uprośeić. przemywając 
oczy przed wyjściem rozcieńczonym roz­
tworem kwasu bornego, rumianku itd. 
Okłady takie lub przemywania usuwają 
czerwoność powiek i ich lekki obrzęk, 
które są objawami przekrwienia powodu 
wanemi często przepracowaniem, silnym  
wiatrem lub niedospaniem.

Bardzo dobre wynik i daje także sto­
sowanie gimnastyki mięśni oczu. Polega  
ona na przesuwaniu wzroku H>« suficie  
od jednego rogu do drugiego, następnie 
wzdłuż ścian i podłogi aż do punktu wyj 
ścia. Ćwiczenia takie powtarzać należy 
wielokrotnie w ciągu dnia.

Naturalnie na podkreślenie zasługuje 
fakt. że błyszczące oc/y mają. lub z ła­
twością osiągnąć mogą. stosując podane 
wyżej zabiegi, przede wszystkim i osoby 
zdrowe, odznaczające się sprawnem fun­
kcjonowaniem serca, gruczołów o wewne 
trznym wydzielaniu drowym system ie  
nerwowym itd.

Na zakończenie jeszcze słówr parę o 
pielęgnowaniu oprawy oczu. Samo s-ę 
prz^z się rozumie, że utrzymywanie brwi
0 starannie wyrównanej lin ii jest już 
dzisiaj koniecznym uzupełnieniem co­
dziennej toalety. Na porost brwi wpływa 
bardzo dobrze codzienne ich natłuszcza­
nie paroma kroplami rycynowego olejku
1 rzed udauicm się na spoczynek, ?.adny 
luk bowiem nadaje staranne wyrówna­
nie ich żyletką. Jest to zabieg hardziej

Uczestnicy s t r a jk u  ch łopsk iego
Ludowcy z Rodak przed sądem w Pilicy

W dniu 21 bm. w sądzie grodzkim 
w Pilicy (pow. olkuski) odbył się pro 
ces karny przeciwko 9-ciu członkom 
Stron. Ludowego i koła ..Wici’1 z 
Rodak z art. 251 KK.

Akt oskarżenia prokuratorii sądu

okresowego wr Sosnowcu zarzuca o 
skarżonym z prezesem Stron. Ludowe 
go. Stanisławem Gdulą na czele, że w 
nocy z 23 na 24 sierpnia rb. działając 
wspólnie i w porozumieniu, w czasie 
t, z w. strajku chłopskiego.

Ha szcząście natrafi ten, kto odnajdz e furtką, która do nie­
go prowadzi, furtką, prowadzącą do szczęścia w grze na lo­

terii klasowej, jest los.

Z zebrania b. ochotn ików  armii poisKiej

Samolot dla armii i protest
przec iwko  p r z e ś l a d o w a n iu  m n e j z u ś s i  polskie)  h N iemszeeh

W domu społecznym na Pogoni od 
było się miesięczne zebranie Związku 
b. Ochotników A. P. Oddział w Sosno 
wcu przy udziale 128 członków 
Związku.

Porządek dzienny zebrania przewi 
dywał po z u sprawami bieżącymit jak 
wyszkolenie, bezrobocie, kasa po­
śmiertna i inne, organizacyjnymi, jak 
utworzenie Sekcyj w Dąbrowie Gór 
niczej i Będzinie, również sprawę 
otwarcia świetlicy Oddziału, letórej 
brak dawał się mocno odczuwać oraz 
sprawę powołania do życia opiekun 
czej organizacji pod nazwa ..Rodzina 
Ochotnicza’1.

Aa podkreślenie zasługuje uchwa­
lona jednogłośnie na wniosek kol. vi- 
eeprezesa F. Piotrowskiego rezolucja, 
bedaea odpowiedzią na gwałty i szyka 
nv niemieckie w stosunku do mniej 
szóści polskiej na Śląsku Opolskim i 
w Gdańsku:

..My b. ochotnicy Armii Polskiej z 
lat 1914 — 1921 uchwalamy jednogłos 
nie zwrócić sie do Rządu Polskiego.

by tenże, wobec ucisku i gwałtów po 
pełnianveh na ludności polskiej w 
Rzeszy Niemieckiej i w Gdańsku, wy 
stąpił energicznie i bezwzględnie w 
obronie tej ludności, by na gwałty i 
samowolę w FIT Rzeszy i w Gdańsku 
odpowiedział tymże w Polsce, w sto 
sunku do mniejszości niemieckiej.

W końcu uchwalono szereg wnio 
sków i interpelaeyj na Walny Zjazd 
Delegatów w Warszawie w dniach 2 
i 3 października rb., jako to: ufundo 
wanie dla Armii samolotu pod nazwą 

Samolot Ochotników Wojennych’1, u 
tworzenie okręgu zagłębiowskiego 
Związku, żądanie zniżenia granicy 
wjeku. stosowanej przy przyjęciach 
robotników przez zakłady przemysłu 
we przynajmniej odnośnie byłych o 
ehotników wojennych, żądanie zalicz? 
nia do Niepodległościowców również 
i ochotników z lat 1918 — 1920.. cloma 
gania się od Federacji wykluczenia z 
niej organizacyj niepodległościowych 
i kombatanckich żydowskich, założę 
nie własnego pisma i wiele innych.

ZIEMIA BŁOGOSŁAWIONĄ
*— «$*■#

Wiadomości bieżące
Środa

W rzes.

Dziś; T ekla 
Ju tro : NirlP.
W schód słońca: 5.22 
Zaciiód s ło ń ca  17,34

f  E A T 8  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś w czw artek o godz. 20.50 — je­
den gościnny c^ystęp znakom itego bah- 
tu  C ieplińskiego z udziałem  e u r o p e jsk ie j  
sław y tancerek: Ziuity Buczyńskiej, J a ­
niny Szmolcówny, Jadw ig i H ryniew Ę - 
k'.ej oraz .Tana Cieplińskiego, haletnu- 
strza  oper w Sztokholm ie, B u d a p e sz c ie ,  
W arszaw ie i Buenos A ires i W acława 
Szpiganowicza.

Ceny m iejsc prem ierow e od 50 gr. 
W ierzbickiego, pierwszego tancerza bale

wskazany jak wyskubywanie brwi. które 
podrażniają zbytnio nerwy oczne i skore, 
powodując na niej często wypryski. sil­
ne zaczerwienienie itd. Grubość brwi po­
winna być bardzo starannie dobierana 
do charakteru i wyrazu twarzy, gdyż 
tnia przesada pod tym względem nioze 
kobietę tylko zeszpecić.

U w ad ze  Czytelniczek
Gabinet kosmetyczny dr. med. Jul** 

Świtalskiej wrazie zainteresowania 
się naszych Czytelniczek jego radami 
gotów .jest udzielać na lamach >,Ex- 
presu Żagłębia“ porad kosmetycznych 
Listy Czytelniczek z zapytaniami na 
tematy z dziedziny kosmetyki prosi­
my kierować do naszą.! redakeii-

j tu Opery W arszaw skiej. B ilety wcześniej 
nabyw ać można w firm ie W ł .  Czechow­
ski. ul. 3 Ivlaja 8.

W  piątek 24 bm. o godz. 2(13(1 — „Gdzie 
diabeł nie może..‘‘ Ceny m iejsc od 25 gr.

W  sobotę prem iera  znakom itej kom e­
dii J a n a  V aszary‘ego pt. ..Małżeństwo**. 
Udział bierze cały zespół. Reżyseria ś t.

-oo-
K !NA W SOSNOWCU:

ZAGŁĘBIE — Tajny plan K. . 
PATRIA: Nieznośna dziewczyna 
EDEN: Mały Czarodziej 
RIALTO: Pod Twoim urokiem 

 oo-----
-  JESIEN N A  ZABAWA TANECZ­

NA CZARNYCH odbędzie się w dniu 25 
lun. o godz. 20 w sali Kolejowego Przy 
sosobienia W ojskowego przy ul. K iliń ­
skiego. W ejście w raz z garderobą zł. 1.20 
Z aproszenia w ydaje WŁ Łuszcz ul. P i ł­
sudski ego 106.
— ZARZĄD STOWARZYSZENIA AB­

SOLWENTÓW M. I. K. H. w CHORZO­
WIE. oddział w Sosnowcu zaw iadam ia 
swoich członków, że dnia 26 bm. tj. w 
niedzielę o godz. 9.30 odbędzie się pierw7 
sze pow akacyjne zebranie in form acyjne 
w sali szkoły handlow ej T. Płockiego 
przy ul. I-go M aja. Ze względu na waż­
ność spraw , obecność konieczna.

-  W SPRAW IE ROZBUDOWY DĄ­
BROWY. Prezydent m. Dąbrowy p. T. 
Trzęsimiech i kierownik wydziału drogo 
wo - budowdanego inż. C. Uthke wyjeż­
dżają dziś do Warszawy. gdzie odbędą 
konferencję w sprawie zatwierdzenia no 
wego planu rozbudowy miasta.

ścięli i ułożyli wpoprzek drogi, wiodą 
eei z Osrodzieńca do Olkusza. 14-ci« 
sosen z lasu chłopskiego, oraz ułożyli 

stos kamieni na drodze.
abv w ten sposób uniemożliwić dowóz 
artykułów rolnych z okolicy na targ 
w Olkuszu. Ponadto innym dwum akt 
zarzuca ściecie kasztana i zatarasowa 
nie drftgi pomiędzy Pilicą i Ogrodzioń 
eem. oraz zerwania przewodów elek­
trycznych do Olkusza. Przy tego ro-- 
dzaju barykadzie widniał ostrzelaw ­
szy napis, że kto przekroczy w tym 
mieisc-u drogę, czeka go śmierć. Do 
jadących na targ  furmanka jeden z
oskarżonych wyraził się, aby na targ 
nie jechali, gdyż jest obecnie strajk 
chłopski.
v Wobec sprzecznych zeznań, gdyż 
niektórzy przyznali się na policji do 
zarzucanych im czynów i potwierdzili 
ie w śledztwie w sądzie grodzkim, sę­
dzia. p. Ryś. odczvjuje im poprzednio 
zeznania.

Oskarżeni v. odpowiedzi wyjaśnia­
ją. że na policji ich Into, wvmuszają? 
obciążające ze/.nanja.

Należy zaznaczyć, że w tym kie 
runku obrońca oskarżonych, adw. Wo 
ner z Sosnowca, w imieniu rzekomo 
bitych nrzez policje skierował don i 9 
sienie do prokuratorii., lecz dochodze­
nia w tym kierunku nie potwiedziły 
tych zarzutów.

Świadkowie odwodowi, w liczbie o 
koło 25-ciu. żonv. wzgl. krewni oskar 
żonych. starali się stwierdzić'alibi o 
skarżonych, wszvscv doskonale pa 
miętali date dnia nie mogli natomiast 
nrzvpomnieć sobie miesiąca, a nie 
którzy dnia. kiedy miał miejsce ten 
aV  sabotażu.

Oskarżyciel publiczny, komendant, 
poster. Pilica, sf. post. Wydmański 
prosił sąd o przykładne ukaranie o- 
skarżonych. Adw. Woner w dłuższym 
przemówieniu domagał się uniewinnio 
nia z braku cech przestępstwa.

Po całodziennej rozprawie wieczo­
rem został ogłoszony wyrok skazujący

Stanisława Gdulę i Konstantego 
Piątka po fi miesięcy aresztu każdego
1 po 20 /1. grzywny. Jana Snopka, 
Piotra Ściążko i Józefa Wnuka — po
2 mieś. aresztu i po 10 zł. grzywny 
przy solidarnym obciążeniu wszy­
stkich kosztami sądowymi. Karę wszy 
stkim zawieszono na okres 2-ch lat.

Pozostali oskarżeni: Konstanty
Stajno, Józef Bednarz. Antoni Golba 
i Stefan Ściążko. zostali uniewinnieni.

Czytelnicy nasi
komunikują nam, że...

Każdy wie o tym, że furgony do 
przewożenia pieczywa, powinny byó 
wewnątrz czysto utrzymane a z 
wierzchu odmalowane.

Piekarze w Będzinie jednak tego 
nie przestrzegają. Bardzo często moż 
na zauważyć siedzącego na koźle fur 
gonu. takiego pana z brodą, mającego 
na sobie brudne po wycierane w kurzu 
ubranie. Ten oto woźnica brudnymi 
rękami odlicza chleb dla sklepów. Gzy 
tak powinno b«;ć? Gdzież sa odpowied 
nie władze, którym powierzono pil­
nowanie tych spraw.

*  *  *

Przy nowowvbudowanej szkole 
na ul. S.npjaej w Sosnowcu nie ma mie 
szkania dla służby szkolnej Praca tej 
służlw jest ciężka i należałoby pomy 
śleć o poprawie jej bytu 

— - O —

UWAGA! Wszyscy Czytelnicy, któ 
rym się nasuwają rozmaite uwagi, na 
dające się do druku, zechcą je zgłaszać 
listownie łub telefonicznie (nr. telcfo 
nu fil(192) do naszej Redakcji wr godzi 
naeh od 9 do 11 i od Ifi do 18.

 o------

Ofiara
złożona w administracji.

Franciszek Gałlot składa na oeiem nis 
łych -zł. 25.—
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A g e n t ó w
do sprzed aży  

radioodbiorników
p o szu k u je  firma

„ S I L E C T R i C "
BĘDZIN, M ałacnowskiego  23

W y so k a  prowizja

'ieatr aw an gardy
W KATOWICACH.

T eatr Awangardy „Cricot* klubu a r­
tystów w Katowicach i Zawodowego 
Związku Polskich Artystów Plastyków’ 
w Krakowie urządza w poniedziałek 27 
bm. w teatrze im. W yspiańskiego w K u­
rw icach o godz. 9 wieczorem pierwszy 
swój wieczór teatralny, na którego pro­
gram złożą się: Introdukcja dr. Tadeusza 
Cybulskiego „6erva Padrona* — pierwo 
wzór opery Buffo (2 antrakty) i ,.Serce 
panny Agnieszki- — groteska surreali­
styczna J. Jarem y. Bilety do nabycia w 
kasie teatru.

Kto nie chce bye zacofany niechaj 
nie ogląda na nic tylko Spieszy na 

poniedziałkowy arcyeiekawy wieczór No­
wego Teatru.

Wiej pracowników umysłowych
W SPRAW IE UMÓW ZBIOROWYCH.

Realizując uchwały nadzwyczajnego 
plenarnego zebrania prezydium zarządu 
głównego Polskiego Związku Zawodowe 
go Pracowników Przemysłowych i Han 
dlowych W Sosnowcu postanowiło zwołać 
na niedzielą dri. 3 października wiec pu­
bliczny, poświecony sprawie zatargu 
związku z pracodawcami na tle zawarcia 
umowy zbiorowej.

Bliższe szczegóły dotyczące projekto­
wanego wiecu podane zostaną do wiado­
mości ogólui pracowniczego w afiszach 
wzglądnie w osobnych komunikatach.

Wydział humanistyczny
POZOSTANIE W DĄBROW IE.

Gnegdaj pisaliśmy, że władze szkolne 
nosiły sie z projektem  przeniesienia wy 
działu humanistycznego z gimnazjum 
dąbrowskiego do gimnazjum im. B. P ru ­
sa w Sosnowcu.

Obecnie dowiadujemy sie, że kurato­
rium  krakowskie przychyliło sie do proś 
by rodziców i wydział humanistyczny, 
istniejący )przy państw, gim nazjum  w 
Dąbrowie nie będzie przeniesiony do So­
snowca.

Plon dziesięciu dni
Pierwsze dziesięć dni ciągnienia c-zwar 

tej klasy trzydziestej dziewiątej loterii 
klasowej zakończyły sią rozlokowaniem 
34.090 wygranych, wśród których znala­
zły sie wygrane po: ICO 000. 75 000, 50.000
30.000 i 20000 złotych. Zaznaczyć należy, 
że obecnie największymi wzglądami ob­
darzyła Fortuna płeć piękną.

Zacznijmy od największych, stutusie- 
cznycli wygranych. Padły one na nume­
ry 118.260 i 53 915. Jedna z ćwiartek pierw 
fi ze go ” ’ "'merów ' : osiadaniu

Ludwiki Pawłowskiej, urzędniczki, za 
mieszkalej w Warszawie przy rl. Stalo­
wej nr. 43.

W łaścicielami drugiego z tych nume­
rów są mieszkańcy Krakowa.

Siedemdziesięcioma pięcioma tysiąca­
mi. które padiy na nr. 111.755 podzieliło 
sie czterech kupców warszawskich.

Pani Helena Dunin . Wolska, urzędnicz­
ka, zamieszkała w Warszawie^ zainkaso 
wała ’20.000 zł., jako właścicielka połowy 
losu nr. 57.217, który w ygrał 50.000 zl. — 
Takąż same otrzym ała

■%" ! r i  T » m ,

pani Zofia Niemczykowa z Katowic, gdyż 
nabyła inny podobnie szczęśliwy numer 
losu, mianowicie 54.G92. Trzecia ćwiartka 
była w posiadaniu

pani S.ani: lawy Siemienasówny, ekspc
dientki firm y ..Adamski’1, zamieszkałej 
w stolicy przy ul. W areckiej 12. Pani Ha 
Ima Bednarska otrzym ała 10 000 zł. na 
ćwiartkę losu, nr. 151.301.

Innymi wygranymi podzielili siq 
przedstawicieli najrozmaitszych warstw 
społecznych.

Ciągnienie czwartej klasy trwa w 
dalszym ciągu, a w dniu 29 bin. wyloso­
wany bądzie milion. Jednocześnie można 
już zaopatrywać sie w7 losy do pierw­
szej klasy czterdziestej loterii klasowej.

Kobieta a spółdzielczość
W DĄBROWIE.

Samopomoc społeczna kobiet koło w 
Dąbrowie urządza dziś w lokalu szkoły 
powszechnej nr. 1 ul. 3 M aja, zebranie 
dla słuchaczów i sympatyczek, na którym 

p. Sochacka z Warszawy wygłosi poga­
danką pt. ..Kobieta a spółdzielczość"

Z dniem 23 hm. otwarta została

Kolektura Loterii Państwowej
Wacława Czarnecki*?©

SOSNOW IEC. Piłsudskiego 1S (sklep tytoniowy) 
Bilety do I Klasy 40 Loterii K lasowej już są do nabycia.

R A D  I O
P R O G R A M  OGÓL NO POL SKI .

Czwartek 23 września.
5-15 Piesn ,.Kiedy ranne wstają zorze1 

6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka z płyt.
7.00 Dziennik poranny. 800 Audycja ula 
szkól. 11.15 Audycja dla szkol. 1140 Pły­
ty gramofonowe. U.57 Sygnał czasu > 
hejnał z Krakowa. 12.03 Dzienn k polud 
niowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 12.25. 
Marsze polskie. 15.45 Wiadomości gospo 
dareze. 16.60 Opowiadaire dla dzieci.
17.00 Koncert solistów7. 18.10 Program  na 
jutro. 18.15 Płyty. 18.50 Pogadanak aktual 
na. 19 00 Teatr Wyobraźni. 19.40 Pogauau 
ka aktualna. 19.50 Wiadomości sportowe, 
nik wieczorny. 20.55 Wiadomości rolnicze
20.00 Koncert muzyki lekkiej. 20.45 Dzień 
21.05 Muzyka taneczna. 21.45 Rodzice i 
dzieci. 22.00 Koncert wokalny. 22.30 W a  
domości dziennika. 23.00 Program y lokal 
ne

KATOWICE
Czwartek. 23 września.

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 0.03 
Muzyka ludowa 11.40 P ły ty  giamofolio­
we. 12.15 Wiadomości h eżące. 12 25 Życie 
kulturalne Śląska. 13.00 Koncert życzeń 
13.15 Koncert rozgrywkowy (pły ty) 15.30 
Mala orkiestra Polskiego Radia z  ̂ myt 
15.43 Wiadomości giełdowe 16.09 Wiado- 
domości radiolechnicz. 18.10 Program  na 
i utro 18.15 P ły ty  z Lodzi. 18.45 Wiadome 
ści sportowe lokalne 23.00 Mrizyka lekka 
(nłyty) 23.10 Skrzynka w jęz francu­
skim.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 24 września.

6.13 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorzt 
6.18 Gim nastyka 6.30 Muzyka z płyt 7 03 
Dziennik poranny. 7.10 Piyty gramolono 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kiako- 
wa. 12 03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncęrl 
orkiestry detej. 13.00 Przerwa. 15 13 W .a 
domości gospodarcze. 16.00 Rozmowa z 
chorvmi 16.45 Na statku emigranckim 
17.50 Pogadanka 18.00 Skrzynką ogoluą 
18*10 Program  na jutro. 18.15 P ły ty  19 eU 
Pogadanka aktualna 19.00 Ze swiaui 0Pe 
rotek -  koncert 19.50 Wiadomości sportu 
we -2.00 Muzyka lekka i taneczna z5.45 
Dziennik wieczorny i pogadanka ak tu ­
alna. 21.45 Rodzice i dzieci 22.00 Konemt 
Orkiestry symfonicznej 22.50 r,11'-
wiadomości dziennika wieczornego i  rzo 
gląd prasy i Kom unikat meteroologi z- 
ny 23.00 P atrz  program y l o k a l m ^ ^ ^

ftradzieze ziemniaków
W CZELADZI.

Ostatnio podczas kopania ziemniaków 
wzmógł się ruch złodziejski na polach 
czeladzkich* Kradzieży polnych dopusz­
czają się w nocy złodzieje z okolicznych
miejscowości.

Nocy wczorajszej połowi strzegący, 
pól zastali na kradzieży ziemniaków o- 
ook cmentarza żydowskiego około 30 o- 
sób. W czasie pościgu ujęto 6 kobiet i  
Będzina. Oddano je do dyspozycji wlad* 
policyjnych, które niezwłocznie stw ier­
dziły, że poszkodowanym został p. Grusz

E. P H I L L I P S  O P P E N H E I M

Kuszące oczy 
zbrotiniarki

PowieśC krym inalna

Streszczenie początku Powieści. ,
Znany milioner Dukane przybył *• 

»wą córką Estcllą do Londynu by prz«» 
prwoadzić wiefką operację finansową, w 
którą zaangażował cały swój majątek. — 
Pewne jednak papiery mogły go całkowi­
cie zniszczyć, te też Dukane postanowił 
zdobyć je za wszelką cenę. Papiery te by- 
lv w posiadaniu Brennana. Marek, młody 
Amerykanin, zakochany >r Estelli posta­
nawia te papiery zdobyć od Brennana.

100)
Ze swoją bladą cerą i głęboko za­

padniętymi oczamj. nie wyglądał ni­
gdy na człowieka silnego, obecnie jed 
nak byl to cień człowieka. Policzki 
miał wpadnięte, pod oczami widniały  
fioletowe cienie, w tonie i zachowa­
niu dawała się odczuć bolesna de­
presja.

—A więc zgodziłeś się mnie przy­
jąć! — zapytał ze smutkiem.

Marek zapomniał zupełnie o swo­
jej poprzedniej niechęci. Chwycił 
nieprzyjaciela swego za rękę.

— Nie bądź głupi Raulu — zawołał

— pochylając się ku niemu. — Ode­
grałeś- dobrze swą partię, chociaż to 
ja stałem się ofiarą. Mant nadzieję, 
że nie stało się poza tym nic złego!

— Dzieje się jak najgorzej — od­
powiedział de Fontanay rzucając się 
ciężko na krzesło- — tr.y widgiahA 
dzisiejsze południowe depesze?

— Nie widziałem jeszcze wcale 
popołudniowych pism.

— Frank spadł właśnie do 170... 
i spada w dalszym ciągu.

Marek uderzvl końcem papierosa 
o stół z pewną niecierpliwością.

— Ostatecznie Raulu, fipanse Fran 
cji są tylko jej własną sprawą.

— N ic podobnego — odpowiedział 
Raul z goryczą. — Nie ty le przy­
szłość finansowa Francji ale jej ho­
nor jest wręku .człowieka, którego ty 
dzisiaj osłaniasz.

— Czy możesz tego dowieść?
De Fontanay rozpiął palto i w y­

ciągnął z kieszeni małą plike papie­
rów.

— Nie mam nadziei, że cię to za­
interesuje — zauważył posępnie —

ostatecznie zamach skierowany jest 
nie przeciwko twojej ojczyźnie. A 
mimo fo, chcąc być w porządku z 
moim sumieniem, przyszedłem do cie­
bie, choć kolana ugięły się pode mną, 
gdy stanąłem na progu twego domu- 
Musisz przeczytać, te listy,. ty. w któ­
rego mory było utrącić c&łą tę aferę.

Maręk poruszył się niespokojnie 
na krześle i wyciągnął rękę po paczkę 
z papierami.

— Nadeszły one wczoraj — ciągnął 
de Fontanay. — Dziwnym zbiegiem  
okoliczności, znalazły sie cne w moich 
rekach prawie w tej samej chwili, 
gdyś trium falnie opuścił moje miesz­
kanie. gdyż przywieziono je aeropla­
nem. Nie wierzyłeś nigdy, iż prowa­
dzona jest akcja zorganizowana, nia- 
jąca na celu obniżenia naszej waluty- 
Twierdziłeś, że to są skufki naszej 
wewnętrznej polityki. Zobaczę, co bę­
dziesz mial teraz do powiedzenia na 
ten temat?

Marek przejrzał listy z początku 
pobieżnie, później jednak z zalntere- 
sowanienr wzrastającym z każdą 
chwjlą.

— Oto — wyznał Fontanay — 
rezultat rocznej prace Wiktora de 
Payenne brata pułkownika de Pay- 
enne. Dokumenty te sa przekonywu­
jące bo prawdziwe, W  skrzynce 
P-pnnana znajduje się dowód całej 
te i haryehnei aferv.

Marek odczytał z absorbowaną 
mina i twarz jego wyrażała co raz 
większe zakłopotanie. Gdv skończył 
czytać- milczał przez kilka chwil.

Patrzał badawczo na Raula. opartego, 
o poręcz krzesła z wyrazem zupełne-, 
go zniechęcenia na twarzy.

— Czy wierzysz Raulu. że to jest 
w szystko prawda? — zapytał.

— Bóg mi świadkiem, że wiej-zę 
oświadczył de Fontanay. l o  kochanka 
Desellesa dała de Payennowi kopię 
tego ostatniego listu. Kosztowało go 
to 250 tysięcy franków, ale było tyło 
warta. Wniosek, o którym mowa, ma 
być wniesiony w przyszłym tygodniu 
do Senatu. Postawi go przywódcą 
partii stojącej na czele dzisiejszej 
większości, żądając, aby Francją 
shańbiła się wobec świata całego czy­
nem. który ma się nazywać „ustabili­
zowaniem waluty*4. Mówiąc inaczej, 
oznajmi ona światu, że nie jest w sta 
nie płacić... i ofiarpje 50 proc. Kurs 
franka spadł do połowy. Francja nu  
stracić swoje miejsce między pań­
stwami po to, aby Feliks Dukane i 
jego banda mogli dodać nowe miliony 
.do nagromadzonych skarbów i aby 
Deselles mógi spełniać karmvsy naj­
bardziej rozrzutnej kobiety na św ię­
cie. Czv uważasz Marku, że spra­
wiedliwe jest. by człowiek duszący 
sie już tak od nadmiaru bogactwa, 
miał możność stawiać na kartę nią 
tylko złoto ale honor całego narodu*

— Czemuś Pj*zvszedł teraz do mnią 
Raulu — zapytał Mapek gw ałtow nie  
— Poco opowiadasz mi tę historię?

d. c. n
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

l ’Ui ze.sxL-ien le początku po w iesci).
itrrom IiirT«łi»rom H*eze*rsklemi« i 

Burskiem u udało kię w ynaleźć iłM W tH  
la p ila ją c ą  na otłłegŁusć. N iesie  ty m essy ha 
t*. jak ja n a iw a li „keka4* aotia ła  iw  wy 
kradzieua prze* członków w y w ia ł*  «*- 
siennego n iejakiego G rybskiego vel Gu- 
kormana i BeRlę K rynicką, której udało  
jie ponadto nawiązać roninna z Burskim.

l ‘f»y w yn a la zcach  pozostał*  ty lko  ma 
la, ale  u a jw a r o ie j sra  część o .nszyny P. w 
t łr i ia  próba w y k ra d zen ia  tej i i ł i e l  »a- 
kwSczyf* sią  śn ifercią  G r i y w s k *  w ató- 
rago w il l i  zam ieszk iw aH  rb w i'n w o B ur­
ski t R a rzew sk i .  W kilka  dni patem Ha- 

» w * k l  został p orw a n y  na u iicy  i w y ­
w ie z io n y  z R u m an ia .

P olic ja  pod zarzutem  m orderstw a a- 
resztowaia Burskiego. Obrony B urskiego  
podjął sic szef w yw iadu pod przybranym  
nazw iskiem  G rocholsk iego i w ten spo­
sób w ykradł p lan y  .,hehy‘4. P lan y  te <1*1 
do spraw dzenia uw iezionem u H aezewskie 
ma. H aczew ski przekonaw szy się o auteu  

. cznoftri planów — sp a lił je.
 o——

i 78) ,
— A to się stanie już nie*cłługo — 

powtarzała w myślach-.. — O Boże-. 
— trzęsła się jak w f ber ze- — ,»Bo 
tych strasznych chwilach nieludzkie] 
katuszy, jakie przechodziła pani 
mojej winy, szczęście na powrót u- 
śmiech nie się do Pani"... — przypo­
mniała sobie ostatnie słowa listu 
KrytPckicj. — Gdzie ja go mam?.. 
aha- zniszczyłam- wedle .jej życzenia, 
ale to nic me szkodzi. Krynicka po- 
wtórzy to za chwilę przed sądem —

myślała gorączkowo,, odchodząc n ie­
mal od zmysłów.

— Proszę być dobrej myśli... — 
tak, to śą jej słowa- — W niedale­
kiej już przyszłości naprawdę wyrzą 
dzoną pani krzywdę-.. — Fragm enty 
zapandętanej treści listu snuły jej 
się po głowie, potęgując wiarę w 
uczciwość tej kobiety-

Jadw iga w rozgorączkowaniu te 
raz dopiero spojrzała na Stanisława. 
Byl spokojny, jak dotąd- lecz jakby 
zdziwiony je j beztroskim^ uśmie 
chem- posała mu w tej chwili.

Lecz uśmiech ten pochwycił i p ro­
kurator Za rc wicz i w jego sort U zro ­
dziła się jakaś blada, niejasna na-

— Pogodziła s'ę z losem i stara 
się osłodzie narzeczonemu ostatnie 
chwile — pomyślał z zadowoleniem.

—- w ciszy sądowej sali padały 
twarde, ciężkie słowa aktu oskarże­
nia, czytane donośnym głosem jedne 
go z aplikantów.

ROZDZIAŁ ó7

Beata zezna je.

Dwa różne uczucia opanowały 
Jadwigę i Burskiego, kiedy na salę 
rozpraw weszła- wezwana przez try ­
bunał. Beata Krynicka.

Serce Prócbnickiej rozdygotało się 
radosnym niepokojem i z całą ufno­
ścią przywarła spojrzeniem do tej 
młodej, wytwornej damy, w której 
ręku zdawał s’ę spoczywać cały los 
S t an i s-ła wa Burskiego.

8H P mm

Natomiast ten przyw itał wchodzą 
cą ową wyniosłą pogardą, którą, miał 
zawsze dla ludzi tego pokroju.

Beata jednak nie d o s trz e g ła  nic 
i nikogo- T a krótka droga, z pokoju 
dla świadków przed stół sędziowski, 
wydawała się je j długą, nadludzko 
uciążliwą wędrówką. W rozgorączko­
wanej wewnętrzną walką głowie mia­
ła cały chaos sprzecznych myśli, a w 
sercu przejm ujący do głębi ból. Była 
to bowiem najtragiczniejsza chwila w 
je j ż y d a .  W ałka dwóch, skrajnie 
Przeciwnych nezuć: ofiary i upodle­
nia.

Miłość, spontaniczna i nie u ja rz­
miona. przelewająca się kipiącym 
warem w sercu te j dawnej kobiety, 
była tak wielka, że nic nie było w 
stanie osłabić je j i wyrzucić z pamięci 
ukochane: o człowieka, k tóry siedział 
teraz na ławje oskarżonych, pod za­
rzutem największej zbrojni, jak  za w 
sze dotąd spokojny i opanowany. T y l­
ko w tych jego piwnych dobrotliwych 
i rozumnych oczach czaił się jakiś 
smutek, jak iś W yrzut i cicha, pogod­
na rezygnacja.

Beata nie śmiała spojrzeć śmiało 
w te oozv i zaciskała kurczowo szcze­
ki. aby nie zawyć z bólu. jaki rozsa­
dzał jej piersi. W przystępie rozpa- 
czv i żalu chciała rzucie mu się teraz 
do nóg i rzejmująeym jękiem żebrać 
litości i przebaczenia. Nie pragnęła 
już wzajemności uczucia; nie śmiała 
o tym marzyćs ale jego uśmiechu, 
wyrażającego przebaczenia i wdzięcz­
ność.

— Tv mój... jedyny... najdroższy 
— szeptała spieczonymi gorączką wax 
garni.

Spojrzała na dostojnych w swej 
powadze sędziów, objęła przelotnym  
wejrzeniem cała- salę. i zatrzym ała 
Wzr°k na prokuratora Zarewićżn. 
który w niej pokładał największe i 
jedyne niemal nadzieje.

Beata uśmiechnęła się przez łzy do 
swych najskrytszych myśli. Zdawała

is#- “ wp- ;-y, f ;-3 r . ;  ■ Ki • ~i:.■ .73 A*® •

P ożeg n an ie  lalaw 1‘AiiKL uENARDOWSKlM.
W niedzie lę  z6 tu i .  s ta ra n ie m  ra d y  

g ro d zk ie j rodziny  rezerw istów  odbędzie 
się . w i e l k a  zab aw a w p a rk u  g w arec tw a  
l i r .  R en ard . Z ab aw a u ro zm aico n a  będzie 
licznym i n ie sp o d z ian k am i, ja k  lo te r ią  
fun tow ą. w k tó re j zn a jd z ie  się  w iele cen 
ltyoh fan tó w . p o p isa m i h a rc e rsk im i, s trz e  
la n iem  o n ag rodą , pocz tą  f ra n c u sk ą  i w ie 
ie  in n y c h  rzeczy,

P odczas zabaw y p rzy  gry wue będą dw ie 
o rk ie s try , z k tó ry ch  je d n a  w yłączn ie do 
tań ca . C o n fe tti - s e rp e n ty n y  i poczta d la  
zakochanych . 'I, n a s tan iem  zm roku  ca ły  
p a rk  zap łon ie  se tk a m i ogni, w prow adza 
ją c  w p-odziw- z e b ran y ch  w idzów. B u fe t 
n a  m ie jsc u  ta n i  i ob fic ie  z a o p a trz m y .

P o czą tek  zab aw y  o godz. 14. zakończę 
n ie  o godz. 21. W ejśc ie  n a  zabaw ą 99 g r. 
cz łonkow ie i  ro d z in y  rezerw istów , re z e r­
w iści i m łodzież 49 g r.

Istrzeieme przed uszusiami
SPRZE DAJ ĄUYM 1 D E WOC JO N A LI A.

W zw iązku z rozpow szechn ionym  i roz 
w G ającym  sią co raz  b a rd z ie j na te re n ie  
n asze j p a r a f i i  zw yczajem  sp rz e d a w a n ia  
p ism  re lig ijn y c h , k a len d a rz y  i t. p. przez 
ró żn y ch  agen tów  dom okrążców  jyodają- 
eych się  n ie ra z  n aw e t za książy, p ro ­
boszcz p a ra f i i  W n ieb . N. M. P . w Sosno w 
cu o s trze g a  w szy stk ich  przed  podobnym i 
osobam i.

N ie  należy  i n ie  pow inno  się  kupow ać 
r«ic od osób. k tó re  n ie  będą m ia ły  pozwo 
le n ia  z p a r a f i i  o p a trzo n eg o  p ie c z ą tk ą  i 
podp isem  lis . p roboszcza. W szyscy, k u ­
p u ją c  cokolw iek  od dom okrążców  itp . a- 
gen łów  pow inn i żądać tak ieg o  pozwole- 
r.iu^ ab y  n ie  p o p ie ra ć  oszustów  przy  ku 
pow aniui rzeczy re lig ijn y c h  i dewocjo- 
n a lii itp .

Ś m ierć  konia
NA... U D AR  SERCA.

W czora j n a  ulic-y Ki fiń sk iego  w Cze­
lad z i m ia ł m ie jsce  śm ie r te ln y  w ypadek, 
k tó ry  św iadczy  o tym . że n ie  ty lk o  lu ­
dzie u m ie ra ją  n a  ud3 r serca, a ie  d o ty ­
czy to rów n ież  i zw ierząt.

M ianow ic ie  p. L. S ztuce z Czeladzi 
p a d l n a g le  n a  u lic y  koń. J a k  się  okazało  
śm ierć  n a s tą p i ła  n a  an ew ry zm  serca.

Krwawe najście w Grodzcy
n a  m i e s z k a n i e  O r p y c h ó w

K rw a w e  n a jś c ie  sąsiadów  n a  rodzinę 
O rpychów  p rz y  ul. K onopn ick ie j w G rodź 
cu, było p rzedm io tem  w czora jszej ro zp ra  
w y w S ądzie  O kręgow ym  w- Sosnowcu. 
Z am ieszkali p rzy  te j u licy  W ładysław  
K a m iń sk i, T ad e u sz  Szw edow ski. S ta n i­
s ław  T ro n in , Z y g m u n t W ło d arsk i. Józef 
A dam us i R om an  G uzik w ta rg n ę li po 
pó łnocy  po p ija n e m u  do m ieszkan ia  - la ­
na i P e tro n e li O rpychów  i ciężko pobi­
li O rpychow ą. liczącą ós la t, z a d a jąc  jcJ 
g łęboką ra n ę  w okolicy  kości ciem ien io ­

wej. Z a jśc ie  m ia ło  podłoże p o rachunków  
sąsiedzkich .

F in a ł  najazdu , zakończonego  ciężkim  
okaleczeniem  kob ie ty , ro z e g ra ł się  wczo 
ra j  p rzed  sądem , k tó ry  sk a za ł K am iń - 
sk iego  n a  lft m iesięcy  w ięz ien ia , pozosta 
łych zaś prócz S zw edow skiego  n a  ta k ą  
sa m ą  k arę . lecz z zaw ieszen iem  w yko­
nan ia .

S zw edow skiego  u n iew in n io n o  wobec 
b rak u  d o sta teczn y ch  przeciw ko  n iem u 
dow odów  w iny.

Zwiąże* aieeiów rezerwy
W „D N IU  REZERW ISTY".

K oledzy o ficerow ie i podchorążow ie! 
D zień 26 w rz eśn ia  1937 r. zosta ł podn ie­
s iony  do godności w ielk iego  św ię ta  rezer 
w iaty , obchodzonego po raz  p ie rw szy . W 
d n iu  ty m  w szystk ie  o rg a n iz a c je  rezerw i 
stów  g re m ia ln ą  obecnością p o k ażą  spo łe­
czeństw u  toosnowca sw ą moc i tężyznę-

K oledzy! W d n iu  tym  n ikogo  z nas 
m e  za b rak n ie  w szarych  szeregach  b raci 
— rezerw istów . A więc o godz. 8 r a n o  
z b ió rk a  n a  bo isku  P W . i W F . p rzy  t-k 
A ie ja  M o n tw ilła  M ireck iego . S tró j:  uiun 
d u r, d łu g ie  b u ty . sz ab la . W  raz ie  b raku  
m ogą bye. m u n d u r  i d łu g ie  spodnie , bez 
b ron i. K o m p le tn y  b rak  m u n d u ru  nie 
z w a ln ia  o d  obow iązku  s ta w ie n ia  się lecz 
w ów czas g ru p a  n ie u m u n d u ro w a n a  udaje  
się  z b o isk a  w zw arty m  szyku  n a  uroczy­
stości.

O fice row ie  i podchorążow ie  rezerw y! 
A p e lu jem y  gorąco , n iech  n ikogo  z wa- 
n ie  b ra k n ie  w nasze św ięto . N iech spo­
łeczeństw o  S osnow ca w idzi w nas w ielką 
g ro m ad ę  rezerw istów , id ącą  ra m ię  przy  
r a m ie n iu  w ro zw in ię ty m  pochodzie: o fi­
cer. podo fice r i  szeregow iec — w s p ó ł t o ­
w arzysze b ron i. N iech społeczeństw o za­
p a m ię ta , ze a r m ia  rezerw o w a to  p raed łu  
żen ie zb ro jnego  ra m ie n ia  w o jsk a  czynne 
go, g o to w a  n a  p ierw szy  zew w odza n a ­
czelnego polec o f ia rn ie  za ca łość  i n ie n a ­
ru sza ln o ść  o jczyzny!

A  zatem  w n iedzielę 26 hm. o godz. 8

ra n o  sp o ty k a m y  się  w szyscy na boisku 
P W . i W F .

7-arzad K oła Z. O. R. w Sosnowcu.

■jesienna w* stawa katowicka
BUDZI PO W SZEC H N E Z A IN T E R E SO ­

W A N IE-
T eg o ro czn a  now a im p re za  h an d lo w a 

„ J e s ie n n a  W y s ta w a  K ato w ic k a  p rzed  zi­
m ą '1. u rz ą d z a n a  p rzez  Ś ląsk ie T o w arzy ­
stw o W y s taw  i P ro p a g a n d y  G ospodar­
czej w K ato w icach  w czasie od 2go do 
T i-go p aź d z ie rn ik a  br. w yw ołała  duże za ­
in te re so w a n ie  w śród szerokich s fe r  w y­
tw órców  i k u p ie e tw a  i in.

C elem  W y s taw y  ja k  to ju ż  ogo ln ie  do 
n o siliśm y , je s t ożyw ien ie  rccliu  h an d lo ­
wego w p rze d ed n iu  sezonu zim ow ego.

W y s ta w a  z tych  też w zględów  będzie 
in te re su ją c ą , bow iem  zgrom adzi na sw ym  
te re n ie  ek sp o n a ty  w chodzące w zakres 
pow szechnego u ży tk u  w porze zim ow ej.

T a n ia  i sk u teczn a  re k la m a  je s t m a ­
gnesem  p rz y c ią g a ją c y m  kup iec  two. zaś 
c h ło n n o ść  ry n k u  śląsk iego  i zw ykle  ana 
ezna fre k w e n c ja  na W vsła w ac h  K ato w i­
ckich d a ją  g w a ra n c ję  ożyw ienia ruenn  
hand low ego  i p o zy sk an ia  now ych zam ó­
w ień p rzed  zim ą.

O becn ie n ad esz ły  ju ż  o s ta tn ie  d n i zgło 
szeń. K ażdy  w y tw ó rca  i kup iec  w in ien  
sk o rz y s ta ć  z n a d a rz a ją c e j się o k az ji i 
zg ło sić  sp ieszn ie  sw ój udzia ł w J e s ie n ­
n e j W y s ta w ie  K a to w ic k ie j . P rz e d  Z im ą“ 
n a  k tó re j m a  zap ew n io n ą  sk u te e z n ą  i

sobie sprawę, jak  wielkie wrażeni* 
w ywrą jej słowa, które za chwilę w y­
powie, na prokuratorze. Jak  wielką 
burzę wywoła jej zaprzeczenie po 
Przednim zeznaniom. Wiedziała rów ­
nież. ż.e nie ujdzie jej to bezkarnie, 
ale jedynym , najgorętszym pragnie­
niem tej kobiety było w tej chwili 
wywołać promienny uśmiech zadowo­
lenia na twarzy ukochanego człowie­
ka. którego dosięgła jej zaślepiona, 
potw orna zemsta.

— Z tym niezapomnianym uśmie­
chem w pamięci lżej będzie zejść mi 
z tego św iata — myślała z pogodną 
rezygnacją. — I  on, mój ukochany 
nade wszystko Stach wspomni mnie 
nieraz czule — pocieszała się — o. 
tak,..

— Co pani wie w spraw ie zarzu­
canej oskarżonemu zbrodni, dokona­
nej na osobie S tefana Grzywaka? — 
w yrwał ją z kontemplacji głos prze­
wodniczącego trybunału-

Beata nie odpowiedziała odrazu. 
Dla spotęgowania efektu układała so­
bie w myśli zdania, które m iała za 
chwilę wypowiedzieć: — To wszystko 
kłamstwo i nikczemna potwnrz. Ja­
kiej dopuściłam się w zaślepieniu. 
Pan Burski jest niewinnym, a m or­
dercą Grzywaka jest kto inny. a mia­
nowicie niejaki Rachmil Gutej-man. 
yel W ładysław Grybski. agent wy­
wiadu obcego państwa... — To miał 
być wstęp, a dalej dopiero żarn i er żalu 
uzasadnić swe słowa i zdemaskować 
przekupionych Przez siebie świadków

Celujący w tej chwili w Krynicką 
swymi .Kodakami" reporterzy ani 
się spodziewali, jak  wielką, jak  nie­
bywałą niespodzianka gobiie im ta 
kobieta. T na nich skierowała Beata 
swe ciemne, rozgorzałe wewnętrznym 
żarem oczy i... coś ścisnęło j ą  gwał­
townie w krtani. Je j oezv w orzeloma 
spotkały sie z siędzacg w Pierwszym 
rzędzie Jadw igą Pruchnicką.

d. c. n.

ta n ią  re k la m ę  p rz y  n isk ieh  cenach  slo- 
lsk.

In fo rm a ch  u d z ie la  i zg ło szen ia  p rz y j 
m u je  Ś ląsk ie  T o w arzy stw o  W y s taw  i
P ro p a g a n d y  G ospodarczej w K a to w i­
cach  (ul. S taw o w a L. 14. te l. 300-71). 

------------u q u ------------

Z Z A W I E R C I A .

Makabryczny pościg
ZA ZŁODZIEJAM I.

S to jący  o n eg d a j p rzed  p o łu d n ie m  tut 
u iic y  K ośc iu szk i w pob liżu  w iad u k tu  o- 
bok TA Z. jed en  z w yw iadow ców  p o lic ji 
z a w ie rc iań sk ie j zauw aży ł, iż  za je d n ą  s 
L rain weszło dwuc-h zn a n y ch  p o lic ji ty ­
pów. z k tó ry ch  jed en  w y ją ł z k ie szen i 
ja k iś  p rzed m io t i p o d ał d ru g ie m u . Z a in ­
try g o w a n y  ty m  w yw iadow ca w szedł za 
b ra m ę > lecz w le j chw ili o b y d w aj p ta sz -  
kow ie bardzo  szybko i s p ry tn ie  się  u lo t­
n ili.

Je d e n  z n ich  w pad ł w a le ję  Ja c h o w i 
cza  i począł uc iekać  w s tro n ę  pilec-kiego 
p rze jazd u , /-a tym  w łaśn ie  puścił s ię  w 
pośc ig  ów w yw iadow ca. U c iek a jący  p ó l 
szek, w idząc, ze la d a  ch w ila  g rozi m u 
u jęc ie , w y ją ł z kieszeni ja k iś  błyszczący 
p rze d m io t i rzuc ił do pob lisk iego  o g ro ­
du. W  pobliżu  p rze jaz d u  m im o „ je le n ie ­
g o ' k ro k u  zosta ł on u ję ty  przez ś c ig a ją ­
cego go w yw iadow cę i o d d an y  w ręce 
s to jąc eg o  n a  p rzejeżdzie p o ste ru n k o w eg o  
a n a s tę p n ie  odp row adzony  do k o m isa r ią  
tu.

W yw iadow ca ten . chcąc zdobyć co rpus 
d e lic ti w szedł do w spom nianego  og ro d u  
w’ to w a rz y s tw ie  in n e g o  p o lic ja n ta  i po 
d łuższe j ch w ili u d a ło  m u się znaleźć 
p rzed m io t rzucony  ta m  przez śc ig an eg o  
osobnika . B y ł to  zegarek , pochodzący  z 
k radz ieży , dokonane j w jed n y m  ze sk le­
pów n a  S ta ry m  R y n k u . W k ilk a  m in u t 
późn iej u ję ty  zos ta ł n a  u licy  O grodow ej 
tow arzysz  z a trzy m a n eg o  ju ż  przed  ty ra  
n ieb iesk iego  p ta szk a .

U ję ty m i okazali się B ialik  i H a m e r­
ski, zn a n i tu te jsz e j po lic ji złodzie je .

Czy jesteś członkiem 
L O. P. P.
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NA W ESOŁĄ N U TĘ

Bohater przedziału kolejowego
Przepraszam... ale co robie', kiedy 

tek było rzeczywiście.
Pasażer, siedzący przy drzwiach prze 

działu kolejowego, widocznie był chory 
na żołądek. Po w pewnej chwili wszyst 
kie oczy skierowały sie na niego, wszy 
atkie nosy się skrzywiły^ a siedząca przy 
nitn panienka zerwała się z ławki.

— Fe! — zawołała oburzona.
Pasażer chory na żołądek uśmiechnął

i tę dobrodusznie.
— Fe? Dlaczego nie me? Albo be?
— Świnia! — oświadczyła panienka i 

podeszła do okna.
Pasażer chory na żołądek wcale sie 

nie obraził.
— Dlaczego akurat Świnia? — spytał 

naiwnie. — Czy tylko Świnia ma takie 
wypadki? A lrw nie?A tygrysowi nie nio 
że się zdarzyć? Więc skąd pani wie. że Je 
stem świnią? Może jestem lew ?

Panienka odrwóeiła się tyłem i urna 
ła rozmowę. Ale glos zabrała dama. s'e 
tiząca vis a vis.

— Za grosz wstydu pan nie ma! J*k 
można

— Jak trzeba, ło można.
Pasażer -winowajca wzruszył ramio 

nami.
— W takieh wypadkach wychodzi się 

z przedziału!
— Sie boję. Ostatnio były wypadki, 

że wylatywali z pociągu. Po eo mam ry 
zykowae,

A tymczasem w przedziale atmosfera 
stawała się coraz cięższa. Pasażerowie 
zatykali sobie nosy. wachlowali się chii- 
stesczkami, gazetami.

Pasażer chory na żołądek przy glądał 
się temu pobłażliwie.

— Nic strasznego — pocieszał towa­
rzyszy Do wszystkiego się można przyz 
wyczaić.

A widząc, że sąsiai/ka z vis a vis 
wachluje się chusteczką doradził życzli­
wie:

— Nech pani lepiej zatka nos. Wach,'o 
wanie nic nie pomoże. Ja się znam na 
tym. Już miałem dużo takich wypad 
ków.

— Wytrzymać J.iie można! To skan­
dal — sapnęła wściekle dama z vis a vis. 
wyjęła z torby butelkę wody kolońsCie i 
obficie skropiła sobie twarz.

— Może pani i mnie pozwoli? — zwró 
ciła się do niej sąsiadka. —Czuję, że mi 
się robi słabo. Tak tu duszno.

— Ależ proszę bardzo.
— To może i mnie? — prosił następ 

iiy pasażer.
Po kolei zgłaszali się wszyscy. A hoj 

na właścicielka wody fcolońskiej nikomu 
nie odmawiała. Skraplała każdego.

Gdy wreszcie do połowy opróżnioną 
butelkę chciała spowrotem odłożyć do tor 
by. pasażer chory na żołądek spojrzał na 
nią z wyrzutem:

— Przepraszam! A mnie pani nic skro 
ni? Wszyscy mają frajdę, ja też chce 
mieć!

Pani z wodą kolońską aż wypieków 
dostała z oburzenia.

— Bezczelny świntuch! Jak pan 
śmie?! — wrząsnęła na cały głos.

— Co znaczy, jak śmiem? — obraził 
się pasażer chory na żołądek. — Wszy 
stkich pani oblewa, a dła mnie pani żalu 
je? A kto tu jest główny bohater? Ja! 
Przecież przeze mnie jest ta cała frajda?

Z E  g P S R T U

M e c z  Polska—Łotwa
odbędzie się w Katowicach

PZPN w drodze telefonicznej prztpro 
wadził rozmowę ze Śląskiem na temat 
urządzenia meczu Jugosław ia--Polska w 
Katowicach. Jak  okazało się, ze względu 
na stanowisko Związku Jugosłowiańskie 
go, sprawa zorganizowania tego meczu 
poza W arszawą natrafiałaby na przesz 
kody. -które fnożnhby było usunąć dopię­
te ' i ^ :przćproWa'dżeiiiu dodatkowych per 
trak taey j1.

Chcąc tego uniknąć PZPN zapropono 
wał okręgowi śląskiemu wzamian za 
imecz Jugosław ia — Polska urządzenie 
meczu Łotwa—Polska, przyezem, jako 
ekwiwalent. Śląsk otrzym ałby 50 proc. 
zysku z tego meczu.

Wobec tak ponętnych warunków. Ślą

S Muł

ski OZPN zgodzi! się na zrezygnowanie 
z meczu Jugosław ia — Polska, pragnąc 
tern samem zapewnić warunki finanso­
wo dla okręgu.

W dniu 10 października gościć będzie 
zatem na Śląsku reprezentacja piłkar- 
stwa łotewskiego . która. jak. wiadomo, 
ófflażnih óSiągnękf dobre wyniki, ’remisu 
jąc z Rum unią i przegrywając niezna­
cznie z Niemcami.

Jak  dowiadujemy się. równocześnie w 
reprezentacji naszej grać będzie eonsj- 
mniej łi graczy śląskich, a to: Gienr/.a, 
Będkowski, Nytz. Wostal, Piątek i Piec, 
przyezem na kierownika napadu propo­
nowany jest Korbas z Cracovi.

ieHHostjfity
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

Jak  podawaliśmy już w niedzielę dnia 
SU* bm. sekcja lekkoatletyczna ,.Unii“ u- 
rządza zawody lekkoatletyczne o tytuł 
najlepszego lekkoatlety Zagł. Dąbr. na 
boisku Miejskiego Komitetu PW. i W F 
w Sosnowcu! o godz. 10-ej.

W zawodach startować mogą zawodni 
ey zrzeszeni z terenu Zagł. Dąbrowskie­
go, zaś niezrzeszeni tylko z Sosnowca. 
P  a zawodników przeznaczone są nagro­
dy ufundowane przez Miejski Komitet 
PY»' i WF. Zgłoszenia należy kierować 
do soboty 25 bm. T. Kulik — stadion 
„linia".

Na powyższe zawody sekcja lekkoatle 
tyczna ,.Unii ‘ wystawia następujący 
sk ład ;

IDO m: Biały. Bech, Banasik.
200: Biały. Czekalski.
400 m: K ałam aja, Czekalski.
SIIO: m: K alania ja. Szpicli.
1-jtiO m; ..Władek*'. Magdziaż.

300 m: Magdziaż „Teodor".
5000 m: Przybysz. Bielecki.

Skok wzwyż: Dudwal, Bech, „Artur"
Skok wdał: Dudwal. Bech, Czekalski.
Oszczep: ..Władek", Bech. Kulik.
Dysk: Berkowski. Bech.
Sztafeta 4X100: Bech, Banasik, Du-

8wal, Biały.
Olimpijska: K ałam aja, Czekalski. Bia 

ly Banasik

DROBNE OOtOSZENIA
POSZUKUJĘ samodzielnego czapnika 
katolika. W ytwórnia czapek Fi-. Tabak, 
Katowice, 3-go M aja 29._______________
POTRZEBNA mamka. Sosnowiec. Lim a­
nowskiego 11 m. 4 Zgłoszenia od godzi­
ny 17-ej.
POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego 
przy rodzinie katolickiej. Zgłoszenia Ap­
teką p. Banasiku Będzin. ____________
SKLEPY, w centrum do wynajęcia, no­
si) o wiec, 3-go Maja 31.

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w dużym wybopM 
oraz wszelkie wyroby betonowe poicca 
tanio .,W IKTORIA". Dąbrowa, ul. K ról 
Jadwigi 46, Telefon 65-43S. 25-Ietnia gwa­
rancja.

ZA POŻYCZKI PAŃSTWOWE 
Zegarki, platery, rowery, radioaparaty, 
najkorzystniejsze warunki. Tylko firm a 
MU ech man. Dąbrowa. Sobieskiego 11. —

W A P N O
budowlane iasowane i w bryłach pierw ­
szego gatunku, tłuste o dużej wydajności 
W apienniki „Bryniea", Czeladź, ul. Mi- 
lowieka. telefon 62750.
FORD Junior de Luxe 1935 mało uży­
wamy sprzedam. Wiadomość tel. 71902.

Posłuchajcie najnowszych modeli 
radioodbiorników na rok 1938 

naszym s a l o n i e  radiowym,w
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 18.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

Hurt 30 tanich dni Detal
NOWOOTWAETY SK LEP PORCELANY. KRYSZTAŁÓW, SZKŁA I NA­
CZYŃ KUCHENNYCH oraz ARTYKUŁÓW  SKÓRZANYCH. TOREBKI 

WALIZKI. ZABAWKI DZIECINNE i t. p.
Wszelkie artykuły dla restauracji i kaw iarń . Dla P. P. urzędników pań­

stwowych i komunalnych dogodne warunki.

H. ALTMAN
S o sn o w ie c ,  ul. M odrzejow ska 19

CENY STAŁE. OBSŁUGA SOLIDNA.

i KINO „ZA G ŁĘB IE* I
DZIŚ! DZIŚ!
P o tężn y  film  seusacy jno-szp iegow .sk i

T a jn y  plan R 8
f i lm ten jes t  w yra zem  panu jących  oheenie  nas t ro jów  we wszystkieh’ nań 
s twach świata .  - -  W r , l  gl. J E A N  M U R A T  VIVLYNE RO­
M A N C E .  J E A N  M A X ,  R O G E R  K A R L ,  B E N O I T  I  IN.
Nadprogram wspaniałe dodatki. Początek 17.30.

Kśno-Teatr

„ P A T R I A "
L. M a r c i n k o w s k i  

i S-ka 
w S t s n o w c u

d a w n i e j  k in o  „ Ba ; a c e "

Nieznośna dziewczyna

o o

Dowcipna komedia francuska, która zapewnia każdemu 
widzowi 2 godzriy beztroskiego spędzenia czasu, gd /z  
wyczyny szalonej .nieznośnej dziewczyny’4 

DANIELLE DAV1EUX  
(znanej z filmów „ M a y e r l i n g '1 i , ,N icpo ń‘‘) 

powodują bezustanne salwy śmiechu 
W pozostałych ' rolaeh AIbert Prejean i Lueien Baronv 

Anons. 0 ({ niedzieli 26 wr7eśnia ,,ZN ACHOR*’

DO sprzedania bieliżmarka, szafa, 2 lap 
czany, umywalka toaletowa. Dąbrowa. 
T raugnta 7.
PANU JOSKOWICZOWI Z.ALM1E zni­
szczyła się karla rzemieślnicza wydana
p rzez Starostwo w Będzinie. ______
PI El KA STEFAN zgubił książkę woj. 
snową wydaną przez PKU. Miechów i 
dowód osobisty wydany nrzez gminę Bo­
lesław
ZAPOWIEDŹ- Podaje się do ogólnej wia 
domości. że 1. Zygmunt Frankiewicz e- 
lektromonfer. stanu wolnego, zamieszka­
ły w Ostrowach, po w, Będzin, ulica Szpi 
taliia 5. syn małżonków: maszynisty Jó ­
zefa Frankiewicza, zmarłego w Ostro­
wach i Berty z domu Bzyma. zamieszka 
łej w Ostro .>ach, 2. Fdc!trud, Szarlota 
Chudy, modelarka, stanu wolnego, zamie 
szkała w Szopienicach, ulica Borki 9. cór 
ka małżonków: inwalidy hutniczego J a ­
na Chudego i Berty z domu Nnwratck 
zamieszkałych w Szopienicach, chcą za­
wrzeć związek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w Szopieni­
cach i czasopiśmie ..Expres Zagłębia*'.— 
Ewtł. przeszkody co do zawarcia tego 
małżeństwa należy natychm iast zgłosić 
niżej podpisanemu urzędnikowi. Szopie­
nice, dnia 21 września 1937 r. Urzędnik 
stanu cywilnego w zastępstwie A. Czora

K ino tea t r  „EDEN“
DZIŚ ! DZIŚ !
Najmilsza rozryw ka dla starych 

i młodych

Maiy czarodziej
W roi. głovv. Nowa gwiazda wielki 

spew ak BOBBY BREEN.

Początek I seansu o godzinie 17 30,
w niedzielę o godz. 1530.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ohoróii wenerysinych i skór. „Pom oc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 8-go Maja 81.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w święta 111 
— Wizyta 5 złotych. —

Wydawca: fcelena Monslorrt*. -  R?<J. naczelny: K, Uwierk. -  Druk. ,,E<pre* frigfęhia" Sosnowiec. Teatrater l a- — Red odp.: Tad^s* LIpAi.


